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Posąg czarnego Buddy



BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

Posąg czarnego Buddy
Pan Lawson z Towarzystwa  

Ubezpieczeń
Jim Jameson, kom isarz policji w mieście C y  

amdzde, opar! się wygodnie o poręcz fotela,wypu­
ści! kłąb dymu z cy g ara  i roześmiał się hałaśliwie.

— Pan chce wiedzieć zbyt wiele!...—zaw alał. 
■— C zy Bent M urdock żyje?... Czy został porw a­
ny?  Nie mogę panu o tym niic powiedzieć, ponie­
waż^ są to spraw y, mimo moich najw iększych wy* 
siłków, zupełnie niezbadane. Nic o tym  nie wiem. 
Mogę panu tylko powiedzieć, że znam M urdocka 
od lat i wiem, że jesrt on najuczciw szym  człowie­
kiem pod słońcem.

Człowiekiem, do którego mówił komisarz, był 
m ałego w zrostu przybysz, k tó ry  zjawił się przed 
godziną w biurze Jam esona i przedstaw iw szy się 
jako Sam Lawson, urzędnik biura ubezpieczeń, po­
prosił o wyjaśnienia w spraw ie Benta M urdocka.

M urdock był ubezpieczony w biurze, którego 
Lawson był przedstaw icielem  i gdyby się okazało, 
że został on porw any, lub zginął, a w raz z nim ka­
sa banku, tow arzystw o musiałoby pokryć niedo* 
bór i uiścić wszelkie pretensje wierzycieli.

Bent M urdock był kierownikiem  banku w Cy- 
anidzie. Pew nego dnia znikł on w tajem niczych 
okolicznościach w raz z zaw artością kasy  ognio­
trw ałej i od tej chwili ślad po nim zaginął.

— Przypuszczają ogólnie w mieście, że Mur­
dock padił ofiarą Chińczyków — ciągnął dalej ko* 
m isarz. —- Nikt nie wie, ile w tym kryje się praw ­
dy, ale faktem jest, że Chińczycy zajmują się nie­
czystym i spraw kam i i wcale nie byłbym  zdziwio­
ny gdyby oni w łaśnie p rzyczyn ił się do zniknięcia 
B enta i jego pieniędzy. W iem coś o tych zjadaczach 
szczurów . Miałem z nimi ostatnio niem ało do czy­
nienia.

— M iasto wygląda zupełnie spokojnie — zau­
w ażył Lawson.

— Tak, to praw da — zgodził się Jameson. — 
M iasto w ygląda teraz jak w ym arłe, gdyż w szyscy 
Chińczycy pochowali się do sw ych nor. Niedawno 
było tu jednak bardzo niespokojnie... Dwa chińskie 
związki, tak zwane „tongi“, w alczyły  zaciekle w 
podziemiach chińskiej dzielnicy, policja i w yw ia­
dow cy brali udział w walce...

— Ciekawe... — m ruknął pan Lawson, k tóry  
w rzeczyw istości był detektyw em  na usługach to­
w arzy stw a  ubezpieczeń. — Bardzo ciekawe..

—- O, jak dla mnie, to aż za ciekawe!.., —< 
rzekł komisarz.

— Co mi pan zatem  radzi? — zapytał Lawson.
Jameson wyjął cygaro z ust i spojrzał swemu

gościowi w oczy.
— Czy mogę z panem mówić szczerze? — 

zapytał.
— Oczywiście...
— A więc uważam , że powinien pan spakować 

swe walizy i wrócić czymprędzej do domu.
— Jakto? — zdziwił się Lawson. — Więc mam 

wyjechać i nie uczynić nic w celu w yśw ietlenia tej 
zagadki?

— Tak.
— Ale mnie właśnie tu przysłano, abym zba^ 

dał tę sprawę.
-— To praw da, skoro pan tak mówu...
— Pan wie o tym  i radzi mi w yjechać?
— To leży w pańskim własnym  interesie. 

Mam nadzieję, że jest panu życie miłe? — Jam e­
son w stał z fotelu i począł przechadzać się po 
pokoju.

— Pozwoli pan, że wyjaśnię panu tło  sprawy, 
— zaczął. — Może, gdy wyjaśnię panu, co uczyni­
liśmy już w kierunku w ykrycia tej tajemnicy, zda 
sobie pan spraw ę z beznadziejności swego przed­
sięwzięcia. P rzed pewnym  czasem przybył do Cy- 
anidy w yw iadow ca Buffalo Bill, o którym  pan na- 
pewno słyszał. W raz z nim przybyli również jego 
przyjaciele. Chodziło w tedy o podobną spraw ę, a 
mianowicie o tajemnicze zaginięcie bogatego ran- 
chera M atta Nightingalea.

Cody nie jest specjalistą od tego rodzaju spraw . 
On i jego przyjaciele najlepiej czują się na prerii, 
lub w puszczy, gdy mogą tropić złoczyńcę i dążyć 
jego śladem. Dlatego też Buffalo Bill zabrał się do 
pracy zupełnie poprostu. W darł się do podziemi 
Chińczyków i począł je przeszukiw ać z bronią w. 
ręku. Poszukiw ania jego zostały uwieńczone po­
myślnym rezultatem , gdyż M att znalazł się. Szukał 
on schronienia u Chińczyków, gdyż miał więcej 
długów niż włosów na głowie i postanowił prze­
czekać kilka tygodni w bezpiecznym ukryciu, a po­
tem zwiać z miasta. Buffalo Bill udaremnił jego za­
m iary i Nightingale siedzi teraz za kratkam :.

O, przeżyliśm y w tedy niezw ykłe przygody. 
W spópracowalo z nami wówczas dwoje młodych 
ludzi: Miss Nellie Kelso i Brodie Towne Towne 
o m ało nie postradał życia w podziemiach, gdyż
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Chińczycy wrzucili go do kawału, pełnego wielkich 
\ głodnych szczurów... Cud boski, że się chłopak 
uratował. Nigdy nie zdołalibyśmy przeszukać do­
kładnie podziemi, gdyby nie pomoc pewnego dziel­
nego Chińczyka z Frisco nazwiskiem Sam Wah. 
Należy om do konkurencyjnego „tongu“ i, aby po­
gnębić przeciwników, pomagał nam ze wszystkich 
sił. Szkoda, że nie widział pan walki On Leon Ton- 
gu z Hep Sirng Tongiem w chińskich podziemiach... 
Buffallo Bill powiada, że Indianie są znacznie ła­
godniejsi od tych żółtych zbójów!

— Pięknie — rzekł Lawson. — A co z Mur- 
dockiem?

— Nie znaleźliśmy go i żaden Chińczyk nie 
chciał nam o nim nic powiedzieć. Przypuszczam, że 
wśród Chińczyków znajduje się wielu porządnych, 
spokojnych i uczciwych ludzi, ale są oni tak stero* 
ryzowani przez miejscowy idh' związek, zwany 
On Leon Tong, że nie powiedzą nic w obawie przed 
straszliwą zemstą. Zwłaszcza okrutny i niebez­
pieczny jest przywódca On Leon Tongu, Yu Lee. 
Zresztą, wydaje mi się, że Murdock od dawna już 
nie żyje... Prawdopodobnie znalazł śmierć w tym 
samym kanale, do którego wrzucony został Tow- 
ne. Trudno, pańskie towarzystwo będzie musiało 
płacić. Ostatecznie towarzystwa ubezpieczeń są 
od tego, żeby wypłacać polisy...

— Zapłacimy, jeśli śmierć Murdocka zostanie 
udowodniona — rzekł spokojnie mały detektyw.

— Więc nie wierzy pan w jego śmierć?
— Musimy mieć dowody.
— Hm... Macie prawo... — mruknął komisarz.

— Przyznam jednak, że nie mam pojęcia, w jaki 
sposób zdobędzie pan dowody.

— Przypuszczałem, że udzieli mi pan pomocy, 
albo istotnych informacyj...

— Uczyniłem wszystko, co było w mojej mo­
cy, panie Lawsom.

— Gdzie znajduje się teraz Buffalo Bill? —za­
pytał mały człowieczek.

— Odpoczywa...
— Nie wiem, po czyim właściwie odpoczywa

— rzekł detektyw.
Jameson stanął na środku pokoju i spojrzał 

groźnie na Lawsona.
— Jakto? — zawołał wzburzony. — Więc pan 

twierdzi...
— Twierdzę, że nie widzę wcale niezwykłych 

wyników jego wyprawy...
— To oburzające!...
— Niech mi pan więc powie nareszcie, czego 

wielkiego dokonał Buffalo Bill w  tej sprawie?
— Przedewszytkim odnalazł Matta Nightin- 

galea, co uchroniło wielu mieszkańców Cyanidy 
od ruiny finansowej, gdyż Matt miał wiele poważ­
nych długów. Następnie rozbił On Leon Tong i za­
prowadził porządek i ład w chińskiej dzielnicy.

— Dobrze, ale Cody nie odnalazł Murdocka— 
rzekł spokojnie mały detektyw.

To go nie obchodziło...
— Pan mówił przedtem, że Buffalo B ill go 

szukał.
— Przy okazji. Mówiłem już panu, że tego ro­

dzaju sprawy nie są specjalnością Buffalo Billa. 
Jest on nieoceniony w prerii, gdy cłhodzii o przepro­
wadzenie jakiejś akcji na terenie opanowanym 
przez Indian, lub bandytów. Ale tu... Jego udział 
w tej sprawie b jnł raczej zupełnie przypadkowy. 
Przybył tu, ponieważ wezwano go specjalnie.

Lawson zamyślił się.
— Czy mogę go prosić o pomoc? — zapytał 

wreszcie.
— Wątpię — rzekł komisarz. — Cody z ochotą 

przyłącza się do każdej akcji, gdy chodzi o ratowa 
nie życia ludzkiego, ale w tym wypadku chodzi 
przecież o finanse towarzystwa ubezpieczeń, które 
Buffalo Billa nic nie obchodzą.

— Hm... — mruknął po chwili Lawson. —Czy 
nie mógłby pan powiedzieć mi czegoś ciekawego 
o tych chińskich podziemiach?

— Z ochotą — rzekł komisarz. — Nie mówi­
łem panu na przykład o parasolu-windzie. To bar­
dzo ciekawy i pomysłowy przyrząd. Wisi u sufitu, 
a gdy ktoś staje pod nim, aparat zostaje puszczony 
w ruch, parasol spada, zamyka się i unosi ze sobą 
w górę śmiałka. W  suficie jest zamaskowany 
otwór, przez który parasol dostaje się o piętro wy­
żej, gdzie czekają już na ofiarę ukryci Chińczycy. 
Nigdy nie widziałem ciekawszego mechanizmu.

— Więc powiada pan, że ten parasol może 
umieść w górę człowieka? To ciekawe... A czy pa­
rasol znajduje się ciągle w podziemiach?

— Oczywiście... chyba, że Chińczycy zabrali 
go już, wiedząc, że znamy jego działanie.

— Czy pan mógłby mi go pokazać?
Jameson cofnął się o krok.
Cóż za pomysły!... — zawołał. — Czy pan 

ma zamiar przejechać się tym środkiem lokomocji?
— Może...
— To szaleństwo!... Wolę panu nie pokazywać 

tego parasola!
— Wiem, że znajduje się on w jędrnym z pod­

ziemnych pomieszczeń.
— Nie brak ich pod restauracją Moy Winga.
— Chciałbym zobaczyć ten dziwaczny przy' 

rząd i mam nadzieję, że nie pozwolę się schwytać.
— Ależ panu grozi straszliwe niebezpieczeń­

stwo!
— Pan nie jest zmuszony pomóc mi w moim 

przedsięwzięciu — rzekł niecierpliwie mały czło­
wieczek. — Co do mnie, jestem zdecydowany na 
wycieczkę do podziemi. Towarzystwo, które płaci 
mi za moje usługi, chce wiedzieć, czy Bent Mur­
dock żyje, czy też zginą. Wiadomość tę zdobędę 
napewno.

— Niech i tak będzie — rzekł komisarz, na 
którym oświadczenie detektywa wywarło wielkie 
wrażenie. — Zaprowadzę pana do wejścia do pod* 
ziemi.

Obaj mężczyźni ruszyli w drogę i niebawem 
znaleźli się w alei, znajdującej się za restuareją 
Moy Winga.

— W alei tej nie spotka pan białego człowieka, 
a ostatnio nawet Chińczycy nie zapuszczają się tu 
— rzekł komisarz.

Istotnie, aleja była zupełnie pusta, mimo, że 
na głównej ulicy krążył wielobarwny tłum.

— Oto miejsce, gdzie znajduje się wdjście do 
podziemi — rzekł Jameson. — Widzi pan, że jest 
ono zasłonięte skrzynią. Jestem pewny, że Chiń­
czycy umyślnie ustawili tu tę skrzynię.

Komisarz odsunął skrzynię i pochylił się nad 
ziemią. Detektyw zauważył, że w murze znajdo­
wał się mały otwór. Jameson wsadził rękę do 
otworu, nacisnął jakąś tajemniczą dźwignię i po 
chwili wielki blok muru odsunął się, otwierają 
przejście do podziemi.
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Dla reklamy przeznaczyliśm y po rew elacyjne] cenie 
8-000 sztuk doskonałych pistoletów-autom atów .,Grom“.

Fason belgijski Kai. S-rio 
mm! R epetjje  sie przed 
każdym strzałem, auto­
m atycznie w yrzuca luskL 
Huk ogłuszający. Idealna 
obrona przed napadem! 
.Wykonanie luksus.; lufa 
pieknie oksydowana, rę­
kojeść kryta lśniącym ba 
kelitem! W aga 200 gr. 
dług. 10 cm-, szer. 5 cm- 
Gwarancja fabryczna na 
5 lat. Cena tylko zł.

7  . a , ------------------- syst. „Flobert" zł. 3.65.
Zabezpiecza od mimowolnego strzału. W ysyłam y na listowne

s,',ę, przy odbiorze- Adresuj; KAZIMIERZ 
m !  d d  I S  W arszawa PI. Napoleoua I. skrz. poczt 
póz B. B. W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

L a w s o n  pochylał się n a d  o tw o re m ,  ale p rz e d  
nimi ro z p o ś c ie ra ły  się n iep rzen ik n io n e  c iem ności.

—  O to  w e jśc ie  do podziem i —  rzek ł  J am eso n .  
*— P r o w a d z a  tu k o r y t a r z e  w  d w ó ch  k ie ru n k ach .  
N iech pan  nie k ieru je  na  lew o , g d y ż  d o trz e  pan do 
k a n a łu ,  p r o w a d z ą c e g o  od fa b ry k i  z w ią z k ó w  cja- 
n o w y c h .  N iech pan idzie k o r y t a r z e m  na p ra w o ,  a 
dojdzie  pan  do pokoju, w  k tó r y m  pow in ien  zn a jd o ­
w a ć  się p a ra so l ,  o k tó r y m  panu  m ów iłem .

—  Aha... —  m ru k n ą ł  L a w so n .
—  Niech pa.n pos tępu je ,  jak pan u w a ż a  — rzek ł  

p o n u ro  Ja m e so n .  —  M usi pan jednak  u w a ż a ć ,  ż e b y  
p a n a  nie  z a sk o czy l i  C h ińczycy . . .  W iem , że ła tw ie j  
je s t  w ejść  do tydh  podziem i, niż się z nich w y ­
dostać...

— Gdzie k o ń c z y  się ten k ana ł ,  o k tó ry m  pan  
m ó w i ł?  —  z a p y ta ł  d e te k ty w .

—  W p a d a  do rzek i  za  m ias tem .
—  D ziękuję  z a  in fo rm ac je  i p rzew o d n ic tw o ! . . .  

*— rz e k ł  w e so ło  L a w s o n .  —  A te ra z  — dow idzen ia !
J e s z c z e  kilka s łó w  —  rzek ł  Ja m e so n .  —  Nie 

m o ż e  p an  p rzec ież  w e jść  do podz iem i b e z  la ta rn i.
D e te k ty w  u śm iech n ą ł  się. W y c ią g n ą ł  z k ieszen i  

m a łą  la ta rk ę  i nacisnąć guzik. L a t a r k a  d a w a ła  w y ­
s ta r c z a ją c ą  ilość św ia t ła ,  a b y  nie za b łą d z ić  w  
c iem n o śc iach  podziemi.

—  T o  w y s t a r c z y  —  rzek ł  spokojnie  L a w so n .
—  S z c z ę ś l iw e j  drogi, —  rzek ł  k o m isa rz .  —  

M a m  nadz ie ję ,  że  w ró c i  pan  c a ły  i z d ro w y . . .  Ale... 
k ie d y  m o ż e m y  z a b ra ć  się do ro b o ty ?

— D o jak ie j r o b o ty ?
—  No, do u w o ln ien ia  p a n a  z r ą k  C h iń czy k ó w .

Niech pan  nie g a d a  g łu p s tw ,  J a m e so n .  Za
jod z in ę  p o s ta ra m  się b y ć  spow ro łem .. .

Niesamowita opowieść
P o  u p ły w ie  kilku  godzin  J a m e s o n  zan iepoko ił  

s ię . L a w s o n  znikł b e z  ś ladu  i k o m is a rz  s t r a c i ł  już 
zu p e łn ie  nadzie ję ,  że w ró c i  on k ie d y k o lw ie k .  R u ­
s z y ł  w ięc  s z y b k im  k ro k ie m  do  ho te lu ,  w  k tó r y m  
z a t r z y m a ł  się Buffallo Bill i jego  t o w a r z y s z e ,  a b y  
z a w ia d o m ić  w y w ia d o w c ę  o znikn ięc iu  L a w s o n a .

J a m e s o n  nie w ą tp li ł  ani n a  chw ilę , że  d e te k ty ­
w o w i  w y d a r z y ło  się jak ieś  n ieszczęśc ie ,  to te ż  
m o ż n a  sobie  w y o b ra z ić  jego  zdum ienie , g d y  u j rz a ł  
•u w y lo tu  ale i L a w s o n a .  D e te k ty w  z a c h o w y w a ł  s ię  
W sposób  cona jm nie j  d z iw n y .  Z a ta c z a ł  się na  n o ­
t a c h ,  k a p e lu sz  m ia ł p r z e k r z y w io n y  na  b a k i e r  i wy* 
Irzeszczaił  p r z e d  s iebie  zupe łn ie  n ie p rz y to m n e  oczy .

J a m e s o n  sądz ił  p o c z ą tk o w o ,  że L a w s o n  je s t  
zu p e łn ie  pijany. Z a t r z y m a ł  się p r z e d  nim  i p o ło ż y ­
w s z y  m u  rękę  na  ram ieniu ,  z a w o ła ł :

—  Hallo!... C o  pan  tu  rob i?
L a w s o n  z a t r z y m a ł  się. S p o jrza ł  n ie p rz y to m ­

n y m  w z ro k ie m  na  k o m is a rz a  i rzek ł:
-— Kim pa... p an  je s t  wła... w ła ś c iw ie ?
—  Jim  Jam eso n ,  do s tu  p iorunów!...  K om isa rz  

policji w  C yan idz ie !
—  Ach, tak.. — rz e k ł  d z iw n y m  g ło sem  L a w ­

son. —  P a n  je s t  k o m isa rz e m . T o  b a rd z o  dobrze .. .  
ale... n iech  mi p an  pow ie , k im  ja w ła śc iw ie  je s te m ?

—  Aha!.. —  ro ześm ia ł  się ze z ro zu m ien iem  
Ja m e so n .  —  U rż n ą łe ś  się, b ra c ie  tak , że nie p a ­
m ię ta sz  n a w e t  w ła s n e g o  nazw iska!. . .  Kto cię tak  
spił, d rab ie ,  jak  n iebosk ie  s tw o rz e n ie ?

—  Nie o to py tam .. .  —  rz e k ł  z u p o re m  d e te k ­
ty w .  —  J a k  się n a z y w a m ,  c o ?  T eg o  chcę się ko­
n ieczn ie  dow iedzieć.. .

— Do pioruna! —  zak lą ł  J am eso n .  — N a z y ­
w a s z  się L a w s o n  i je s te ś  a g e n te m  t o w a r z y s tw a  
ub ezp ieczeń .  P r z y b y ł e ś  do C y a n id y ,  a b y  o d sz u k a ć  
B e n ta  M u rdocka ,  k tó re g o  p o rw a li ,  c z y  też  zabili 
C h iń czy cy .

—  Niemożliwe... —  rzek ł  L a w so n ,  c h w y ta ją c  
się za  g łow ę.

— T en  d rab  je s t  pijany, jak bela...  —  z a w o ła ł  
kom isa rz .  — C hodź  te ra z  ze mną...

—  P ijan y ? . . .  — w y ją k a ł  d e te k tv w .  —  T o  nie ' 
p raw d a . . .  to  C h ińczycy .. .

—  C h iń c z y c y ?
—  . . .k tó rzy  runie...
—  . . .k tó rzy  pana...
—  Nic nie pam iętam !.. .  —  jękną ł  z ro z p a c z ą  

L a w so n .  —  D op ie ro  ch c ia łem  p a n u  w s z y s tk o  w y ­
jawić... ale... pan  p r z e r w a ł  mi... te r a z  nic nie p a ­
m iętam ...

—  D o p io runa! —  zak lą ł  k o m isa rz .  —  Znów. 
jakiś  k a w a ł  ty c h  p o ż e r a c z y  szczu rów !. . .  M uszę  iść 
z ty m  c z ło w iek iem  n a ty c h m ia s t  do Buffalo Billa, 
k tó r y  te ra z  n a p e w u o  zajm ie  się tą  s p ra w ą .  Za  m n ą  
chłopie!... M u sim y  iść do Buffalo Billa.... D o k ą d  
p a n  szed ł  w ła ś c iw ie ?  do ho te lu ?

—  Nie w iem , nic nic wiem... P a n  je s t  kom i­
sa rz e m .. .  b a rd z o  dobrze.. .  N iech pan  m ó w i dalej.

L a w s o n  ch w ia ł  się n a  n o g ach  i u p a d łb y  nie* 
w ą tp l iw ie  n a  ziemię, g d y b y  go Ja m e so n  w  po rę  nie 
p o d t r z y m a ł .  J a m e so n  p o p ro w a d z i ł  go p rz e z  ulicę, 
a  d e te k ty w  p o zw oli ł  się p ro w ad z ić ,  jak  m a łe  dziec­
ko. W re s z c ie  k o m isa rz  z ac iąg n ą ł  L a w s o n a  do po­
koju  w y w ia d o w c y  w  m ie js c o w y m  hotelu.

—  C o  to  z n a c z y ?  —  z a p y ta ł  Buffalo Bill na  
w id o k  k o m is a rz a  w  to w a r z y s tw ie  tak  d z iw n eg o  
gościa .

—  C o  jes t  tem u  c z ło w ie k o w i?  —  z a p y ta ł  Niclc 
W h a r to n .

—  W y g lą d a  jak  po w y p ic iu  bu te lk i  w h is k y  —■ 
m ru k n ą ł  Dziki Biń H ickock .

—  Nie —  rz e k ł  Ja m e so n .  —  P o w ia d a ,  że  nie 
tkną ł  wódki.. .  T o  ro b o ta  C h iń czy k ó w .

L a w s o n  z o s ta ł  p o s a d z o n y  n a  k rz e ś le  i Buffalo 
Bill p rz y s tą p i ł  do  b ad an ia .  P o c h y l iw s z y  się nad  
d e te k ty w e m ,  rzek ł  p o w ażn ie :

—  T e n  c z ło w ie k  nie pił. Nie czuję zu p e łn ie  za ­
p a c h u  a lkoholu. P r z y n ie ś  w o d y  i gąbkę , Nick!...

J a m e so n  .w yjaśniał ty m c z a s e m  w  d a lszym  
c iągu t

6-95. 2 sztuki 13.50.
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"  —  N azyw a się Laiwson i p rzy b y ł tu z ram ienia 
f jk r a  ubezpieczeń , ab y  zbadać sp raw ę  B en ta  M ur- 
śocka . U pierał się, ab y  m u pokazać w ejście do 
podzieoni... P o k aza łem  mu. Z nalazłem  go te ra z  u  
w ejśc ia  do alei w  ty m  stanie. Nie jest p ijany , aie 
zachow uje się, jak  n ałogow y  pijak.

T ym czasem  Buffalo Bill znalazł na głow ie 
L aw sona guza, w ielkości gołębiego jaja.

— T en człow iek  o trzy m a ł potężne uderzen ie  w 
g łow ę i chw ilow o s trac ił pam ięć —  ośw iadczy ł 
C ody . — Ej, H ickock, daj mi tu  butelkę w hisky!...

„L ek ars tw o 41 posku tkow ało  natychm iast. L aw ­
son  w ypił kilka tęgich ły k ó w  i natychm iast ro z e j­
rza ł się przy tom niej dokoła. O dy u jrza ł dokoła 
siebie obce tw arze , chciał w stać , ale kom isarz za­
trz y m a ł go i w  kilku słow ach  w yjaśn ił mu sy tuację .

—  D ałbym  w iele za  to, ab y  ci panow ie byli 
razem  ze m ną w  podziem iu... — rzek ł słabym  gło’ 
sem  L aw son, gdy  dow iedział się, że m a p rzed  so ­
b ą  Buffalo Bill a  i jego to w arzy szy .

—  O strzegałem  pana —  rzekł Jam eson . — 
C hińczycy  zaatakow ali p an a?

—  T ak, ale broniłem  s ię -  W łaśn ie by łem  za­
ję ty  zdejm ow aniem  łańcucha z nogi B en ta  M ur- 
docka, gdy...

—  C o takiego?!... —  w rzasn ą ł kom isarz.
— W ięc M urdock... —  zaczą ł Nick, a Dziki 

Bill dokończył:
— ...żyje jeszcze?...
—  K om isarz jes t św iadkiem , że zstąp iłem  do 

podziem i — rzekł d e tek ty w . —  O pisał mi p rzed ­
tem  paraso l-w indę, w ięc przede w szystk im  uda­
łem  się na poszukiw ania tego  p rzyrządu .

— I nie znalazł go pan, oczyw iście... —  rzekł 
Nick W harton .

— W łaśnie, że znalazłem . Zbliżyłem  się do 
niego i obejrzałem  go sobie dokładnie. W  pew nej 
chw ili usły szałem  na górze jakiś sze lest i, pam ię­
ta jąc  o p rzestro g ach  kom isarza , w ycofałem  się pod 
ścianę i zgasiłem  moją la tarkę. P o  chwili parasol 
opuścił się w dół.

S łuchacze za trzym ali dech  w  piersiach  i po ły ­
kali p raw ie  słow a L aw sona, k tó ry  opow iadał dalej:

— Z p araso la  w ysiad ło  dw óch C hińczyków . 
O dróżniłem  w yraźn ie  ich tw a rze  i postacie w 
św ietle  ich pap ierow ych  latarń . W yszli na k o ry ta rz  
i s trac iłem  ich z oczu...

L aw son podniósł rękę do czoła , a potem  rzekł:
— G łow a boli mnie jeszcze, ale te raz  w sz y s t­

ko sobie przypom inam ... P o  chwili jeden z Chiń­
czy k ó w  pojaw ił się nąpow ró t. U k ry ty  za sk rzyn ią  
m ogłem  dokładnie obserw ow ać jego poruszenia. 
P o d szed ł on do jednej ze skrzyń , odsunął ją i po 
■chwili pociągnął za jakąś linę, k tó ra  b y ła  p rzym o­
cow ana do podłogi. P a ra so l opadł znów  na dół. 
C hińczyk w szed ł do niego i po chwili zniknął o pię­
tro  w yżej. W  kilka minut potem  paraso l znów  zja­
wił się pod sufitem , tym  razem  pusty.

P rzy zn a ję , że nie zaw sze  byw ałem  o stro żn y  i że 
tym  razem  postąpiłem  w yjątkow o  lekkom yślnie, ale 
b y łem  c iek aw y , jak funkcjonuje parasol. N iew iele 
m yśląc  pociągnąłem  linkę, a gdy paraso l znajdo­
w a ł się na ziemi, zająłem  w nim m iejsce, p rzy c i­
snąłem  guzik w rękojeści i pojechałem  w  górę.

— Do stu ty sięcy  grzechotników!..* — zaw ołał 
Nick W harton . — P rzec ież  sufit jest w  tym  pokoju 
p o k ry ty  licznym i dziuram i, p rzez  k tó re  w szystko  
widać...

—  T ak  —  rzek ł L aw son. —  C o gorsza, w  po*
koju, w k tó ry m  się zna jdow ałem , b y ło  zupełnie ja« 
sno, gdyż C hińczyk, k tó ry  po jechał paraso lem  m .  
górę, zostaw ił n a  podłodze lątarn ię . T ak  więc* 
gdy znalazłem  się na górze, p araso l za trzy m ał się, 
a  potem  nagle o tw o rzy ł się sze roko  i w y p ad łem  * 
z niego na podłogę. W  izbie znajdow ało  się k ilku­
n astu  C hińczyków . G dy u jrzeli mnie nagle m iędzy 
sobą, rzucili się n a  mnie, jak stado  w ściek ły  J i  
psów . Na szczęście nie w ypuściłem  z ręki rew ol­
w eru  i s trze liłem  kilka ra zy  naoślep , a potem  rz u ' 
c iłem  się w  p ie rw szy  k o ry ta rz , jaki dostrzeg łem .

— Do pioruna!... —  zaw o ła ł baron  W ilhelm  
van  S ch in tzenhauser, k tó ry  znajdow ał się w to ­
w arzy s tw ie ’ w yw iadow ców . —  Jak a  szkoda, że 
m nie z  panem  nie było...

—  C zy  C hińczycy  pobiegli za  panem ? — za­
p y ta ł  rzeczow o  N ick W harton .

—  Byli tak  zaskoczeni, że u zy sk a łem  znacz­
ną p rzew ag ę —  odparł L aw son. — Zanim  rzucili 
się za  m ną w  pościg, by łem  już oddalony od nich
0 dobre dziesięć m etrów . Ich w rzask i p rzyp ię ły  mi 
sk rzy d ła . Nie w iedziałem  gdzie jestem  i dokąd 
pędzę. C h iń czy cy  gnali za  m ną, jak h o rd a  w ilków. 
W reszc ie  znalazłem  się n a  końcu  k o ry ta rza ...

— I za trzy m ał się pan?... —  zaw o ła ł rozgo* 
rączk o w an y  Dziki Bill.

—  Jeszcze  nie... — odparł L aw son. —  P chną­
łem  jakieś drzw i i znalazłem  się na środku  pokoju, 
obitego czerw o n y m  suknem , w  k tó ry m  sta ł w ielki, 
c z a rn y  posąg Buddy.

—  Do pioruna!-.. — w y rw a ł się baron.
—  Nie w iedziałem , co m am  uczynić... — cią­

gnął dalej d e tek ty w . —  P o  chwili u k ry łem  się za  
jakąś k o ta rą , skąd  m ogłem  o b serw o w ać cały  pokój
1 posąg b ó stw a . C zarn y  B udda zd aw ał się na  mnie 
p a trz y ć  ze strasz liw ym  uśm iechem . Nagle zad rża­
łem  z p rzerażen ia , gdyż oczy  posągu  poczęły  nie­
sam ow icie b łyszczeć...

—  Do pioruna!... — w y rw a ło  się słuchaczom .
—  Nie m yślcie jednak, że by łem  tak  p rz e ra ­

żony, iż nie m ogłem  m yśleć. P o czą łem  się uw ażnie 
p rz y p a try w a ć  oczom  posągu i p rzekonałem  się po 
chwili, że b y ły  to  oczy  człow ieka. W idocznie po­
sąg  b y ł w środku w y d rążo n y  i m ożna się w nim 
b y ło  ukryć ... P raw dopodobnie siedział w  niim jakiś 
kapłan . Nie podniósł alarm u na mój widok, gdyż 
nie chciał, aby  C hińczycy  przekonali się, że on 
sam  siedzi w ew n ą trz  b ó stw a  i oszukuje ich w ten 
sposób. P ostanow iłem  sk o rzy stać  z tego, że Chiń­
czy cy  zgubili mój trop  i pow ziąłem  zam iar dosta­
nia się do środka posągu. P o d k rad łem  się na jego 
b rzeg  i zauw aży łem , że B udda stoi na postum en­
cie, w  k tó ry m  znajduje się jakiś o tw ó r zam askow a­
ny  zasłonam i.

U słysza łem  po chw ili jakiś szm er. Z aczaiłem  
się pod ścianą i czekałem . P o  chwili odsunęła się 
zasłona i obok mnie ukazał się jakiś C hińczyk, p rz y  
b ra n y  w dziw aczne sza ty  i szp iczasty  kapelusz. 
B ył to praw dopodobnie kap łan , k tó ry  te raz  dopie­
ro chciał uprzedzić sw ych  w spółziom ków , że znaj­
duję się w czerw o n e j sali. Nie czekałem  na to. Za­
nim  zdo łał k rzyknąć , u d erzy łem  go z całej siły  
ko lbą rew o lw eru  w głow ę i C hińczyk zw alił się na 
ziemię.

B ył już n a jw y ższy  czas. C hińczycy  znaleźli 
się n iebaw em  w czerwm nym  pokoui, ale na szczę­
ście trzy m ali się w p rzy zw o ite j odległości od bó*
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PRAWDZIWA C Z A R K A ! BIAŁA MAGSA
K ażdy kto ch ce  w zb u d zić  soba z a in tereso ­
w anie w  to w a r z y stw ie , m oże ta tw o  to u zy ­
sk a ć  po p rzestu d iow an iu  n a sze g o  kursu  
m agii, co  je st  ob ecn ie  d ostęp n e dla w s z y s t ­
k ich , Zbiór n a jc iek a w szy ch  sztuk z ”za^ 
k resu  m echaniki i z r ę c z n o śc i  C zarod ziejsk a  
tab lica . L ustro  m agiczn e. P o tyk an ie  o g ­
n ia . P lo n a ca  w oda. P o d n o szen ie  w :eJkich 
C iężarów - Ś p iew a ją c a  flaszka , ja jo  w  bu­
te lce . Z aczarow an a różd żk a . Jak stać  się  
n iew id z ia ln y m . O d n ajd yw an ie  u k rytych  
p rzed m iotów . Sztuki z rachunkam i, z kar­
tam i. S ea n se  sp ir y ty sty c z n e . G w arancja  w y u czen ia  w s z y s t ­
k ich se k r e tó w  zap ew n ion a . W y sy ła m y  różne książk i, kom plet 
z  8 tom ów  z 478 sekretam i i tajem nicam i z p ięknym i ilustra­
cjam i za z ł. 3.95. W y sy ła m y  na lis to w n e  zam ów ien ie , które  
płaci się  p rzy odb iorze. A dresuj: K azim ierz K o łod ziejczyk , 
W a rsza w a  I. PI. N ap oleon a  skr. p oczt. 802 BB-

U W A G A : B ezp ła tn ie  d od ajem y n a jn o w sza  w szech św ia to ­
w ą  „K abałę Indyjską". O d ga d y w a n ie  p rz y sz ło śc i. Sztuka  
w ró że n ia  z kart i rąk.“

s tw a, pod k tó rym  by tem  u k ry ty  w raz  z ogłuszo­
nym  kapłanem.

Szukali mnie wszędzie, ale nie mogli znaleźć. 
T y m czasem  rozm yślałem  gorączkow o nad sy tu ­
acją. Kapłan był n ieprzy tom ny i wiedziałem, że 
jeśli go nie znajdą i nie ocucą, będzie leżał bez 
ruchu jeszcze długo. P oczą łem  więc poomacku 
szukać drogi do w nę trza  statui. Udało mi się w re ­
szcie dostać do brzucha Buddy i s tanąłem  teraz 
wygodnie, w yglądając na wszystk ie  strony  przez 
o c z y  bóstw a.

 ̂ Zapaliłem moją latarkę  i począłem  się rozglą­
dać po w nę trzu  bóstw a. B yło  ono dość obszerne, 
a na w ysokości mniej więcej półtora m etra  zau­
w a ży łem  d z i w n v  mebel, coś w rodzaju małego 
b iurka, na k tó rym  stało  pudełko z laki. Pudełko  to 
w ypełnione było  złotymi monetami. W yda je  mi 
się, że jestem uczc iw ym  człowiekiem, ale nie mo­
głem się oprzeć i zabra łem  ze sobą jedną taką 
monetę...

Pos tanow iłem  jednak pozbyć się wreszcie 
Chińczyków  i chw yciłem  się podstępu. Podniosłem  
do góry  moją latarkę i umieściłem ją w ten sposób, 
że ośw ietlała  ona oczy  bóstw a. G dy jeden z Chiń­
czy k ó w  podniósł głowę do góry  i ujrzał, że Budda 
p a t r z y  na niego w zrokiem  pełnym  płomieni, w rzar 
snąl s traszliwie i rzucił siię do ucieczki. R eszta  po­
szła  za jego p rzyk ładem  i n iebaw em  znajdow ałem  
się sam  w  pokoju. P rzypuszcza łem , że pod bóst­
w em  znajduje się u k ry te  przejście, ale nie mogłem 
zab rać  się do  zbadania tego, gdyż kapłan , spoczy­
w a ją cy  na  podłodze, p o ru szy ł  się i począł powoli 
w ra cać  do siebie. Nie czekałem  dłużej. Rzuciłem 
się znów na k o ry ta rz  i począłem  biec w  p ierw szym  
lepszym  kierunku.

Możecie się ze mnie śmiać, ale nie traciłem 
nadziei na odnalezienie Beuta  M urducka. P o su w a­
łem się wzdłuż k o ry ta rza ,  po obu s tronach  którego 
zna jdow ały  się małe pokoiki, w  k tó rych  widać było  
w yraźn ie  ś lady niedaw nego pobytu  ludzi. K rzesła 
b y ły  w  nich porozs taw iane  w nieładzie, na stoli­
kach  s ta ły  niedopite filiżanki herba ty .  W yglądało  
to, jak wielki hotel, z k tórego  uciekli nagle w szy ­
scy  m ieszkańcy  n a  wieść o jakiejś katastrofie

—  W yda je  mi się, że wiem, dlaczego Chiń­
c z y c y  uciekli w  popłochu —  rzekł Buffalo Bill. — 
P am iętac ie  zapew ne osta tn ią  w alkę m iędzy  Hep 
Sing Tangiem, a On Leon Tongiem. Gdy więc 
C h ińczycy  z On Leon Tongu, k tó rzy  u k ry w a ją  się

w  podziemiach restauracji  Moy Winga, usłyszeli, 
że ktoś obcy znajduje się w ich kry jów ce, uciekli 
natychm iast  w kierunku innych ko ry ta rzy ,  gdyż 
boją się s trasznie sw y ch  w rogów , a sądzili napew - 
no, że to jest napad Hep Sing Tongu-

— '1 o możliwe — rzekł Law son i ciągnął dalej 
sw e opowiadanie. — W  pew nej chiwili usłyszałem  
z jednej z cel, leżących p rzy  korytarzu , jakieś dzi­
wne odgłosy. B rzm iało to jak szczek łańcucha. 
W padłem jak bomba do tej celi i zobaczyłem Benta 
Murdocka!... Leżał na barłogu w kącie celi i był na- 
Połv oszalały. Nie mógł uciekać, ponieważ p rzyku­
to go za nogę do podłogi p rzy  pomocy grubego łań ­
cucha. Biedak gadał sam do siebie i nie mogłem 
w ydobyć  z niego początkowo żadnych informacyj. 
Gdy wreszcie zorientował się. że ma przed sobą 
bia.ego człowieka i gdy mnie poznał, zaczął mi opo­
wiadać o sw ych  przeżyciach. Mówił tak chao tycz­
nie, że początkow o nie rozumiałem jego słów. P o ­
tem jednak zacząłem chw ytać  sens. Z tego co mi 
opowiedział, zrozumiałem, że gdy w racał z zaw ar­
tością kasy  bankowej, został napadnięty przez gru­
pę Chińczyków, k tó rzy  porwali mu pieniądze, a iego 
samego umieścili w tej podziemnej celi i przyk  rli go 
łańcuchem do podłogi. Zacząłem oglądać łańcuch 
i manipulować p rzy  nim. ale niestety, nie miałem ża­
dnych narzędzi. Nagle drzwi celi o tw orzy ły  się 
z trzaskiem i na progu, stłoczyło się kilkunastu Chiń­
czyków, uzbrojonych w noże i pałki. Gdy mnie uj­
rzeli, wrzasnęli jak stado sza tanów  i rzucili sie na 
mnie.

Nie wiem w jaki sposób zdołałem im ujść. Rzu­
ciłem się g łow ą-naprzód  w  tłum i przedarłem  się 
na kory tarz .  W  pewnej chwili o trzym ałem  potężny 
cios pałką w głowę, k tó ry  mnie zupełnie ogłuszył. 
Nie straciłem jednak zupełnie przytomności i popę­
dziłem poprzez ko ry ta rz  jak jeleń, ścigany przez 
stado wilków. Nie wiem sam w jaki sposób udało 
mi się w ydostać  na powietrze. Nie pamiętam nic. 
W iem tylko tyle, że pędziłem przez kory tarze , b łą ­
kałem  się, obijałem się o ściany, aż w reszice znala­
złem sie w alei. gdzie spotkał mnie Jameson. To 
w szystko  i w ybaczcie  mi. panowie, że nudziłem w as  
tak długo...

— Nudził pan nas?  — zaw oła ł  Hickock. — Ni­
gdy w życiu nie słyszałem  bardziej interesującego 
opowiadania!...

— A co najważniejsze, wiemy, gdzie znajduje 
się Bent Murdock, — rzekł Cody. — Czy pan będzie 
mógł nas zaprowadzić do niego. L aw son?

— Z ochotą, —  odrzekł dzielny detek tyw . — 
A teraz chciałbym panom pokazać monetę, k tó rą  
znalazłem we wnętrzu chińskiego bóstwa.

Buffalo Bill obejrzał dokładnie pieniądz i rzekł:
— To jest moneta, przyw iezioną z Chin. Jest  

ze szczerego' złota.
—  Do stu tysięcy grzechotuików! — zaw ołał  

Nick W harton. —  Dość gadania na dziś!... Do roboty, 
chłopcy!...

Człowiek z Heo Sing Tong*’
S ta ry  Nick zbliżył się do drzwi i ku zdumieniu 

sw ych  przyjaciół stał przez chwile, nasłuchując. 
P o tem  w ypadł nagle ną, kory tarz , skąd po chwili da­
ły  sie s łyszeć odgłosy szamotania. Po  chwili w  
drzwiach ukazał sie znów W harton, trzym ając za 
kołnierz jakiegoś Chińczyka.

— Oto moja zdobycz! — zawołał s ta ry  w y w ia ­
dowca. — T en drab stał przed drz\viatni i podshi-



chiwał. Gdy wyszedłem na korytarz, chciał um­
knąć schodami dla służby, ale dopedzVem go i schwy 
talem!

Po tych słowach Nick rzucił Chińczyka na zie­
mie. Chińczyk był zaskoczony i nie bardzo wie­
dział. co się z nim stało, ale nasi przyjaciele byli 
bardziej zaskoczeni, gdy spojrzeli na jego twarz. 
Był to ich sprzymierzeniec, wysłany przez komisa­
rza policji z San Francisco do pomocy w walce z On 
Leon Tangiem. Był to Sam Wah, przywódca Heip 
Sing Tongu, który oddał wywiadowcom nieocenio­
ne usługi.

— Wiec ty. łotrze, szpiegujesz swoich przyja­
ciół? — ryknął z wściekłością Nick.

Chińczyk podniósł się z godnością i rzekł spo­
kojnie:

— Sam Wah stał za drzwiami i słuchał.
— Do stu tysięcy grzechotników! — zawył Nick 

*— Więc nie usiłujesz nawet zaprzeczyć!...
— Nie uczyniłem nic złego — odparł Chińczyk.
— Wytłumacz się. Sam Wah — rzekł spokojnie 

Buffalo Bill. — Słuchamy cię.
— Komisarz z Frisco mówił mi zawsze: „Nie 

ufaj nikomu, Sam!“ — rzekł Chińczyk. — Postępo­
wałem więc tak. jak komisarz kazał. Dziś przysze­
dłem do szlachetnego Buffalo Billa i usłyszałem ob­
cy głos. Nie wiedziałem, kto jest w pokoju... Może 
źli ludzie z On Leon Tongu rozmawiają z Buffalo 
Billem? Nie wiedziałem.

— Rozumiem — rzekł Buffalo Bill. — To było 
nieporozumienie. Siadaj i nie rozmawiajmy o tym 
więcej.

Sam Wah usiadł, ale nie mógł otrzymać :ię z 
wrażenia. Spoglądał od czasu do czasu złym okiem 
na Nicka, który mruczał coś pod! nosem.

— Co masz mi do powiedzenia? — zapytał Co­
dy. — Przypuszczam, że przybywasz do mnie z no­
winami.

— Za dużo ludzi tu — rzekł Chińczyk.
— A więc to tajemnica?
— Chcę powiedzieć to tylko szlachetnemu Buf­

falo Billowi.
— Dobrze. W takim razie pójdziemy na ory- 

tarz. gdzie nas nikt nie będzie słyszał.
Buffalo Bill i Sam Wah wyszli z pokoju.
— Teraz mów — rzekł Cody.
— Szlachetny Buffalo Billi pamięta walkę 

Tongów?
— Byłem przy tym.
— Ludzie z Hep Sing Tongu są bardzo odważni. 

Wygraliśmy walkę.
— Tak. ale i wy ponieśliście straty — zauwa­

żył wywiadowca.
— To nie ma znaczenia. Otrzymaliśmy posiłki 

z Frisco. Teraz jesteśmy gotowi do walki.
— Czy to jest wszystko, co mi chciałeś powie­

dzieć?
— Wszystko...
— Wracamy więc — rzeki sucho Cody.
— W pokoju Buffalo Billa Chińczyk dał się 

przekonać przez wywiadowcę i powtórzył zebra­
nym to co przedtem powiedział Buffalo Billowi.

— A więc jeszcze jedna masakra—rzekł baron.
— Tak — potwierdził Sam Wah. — Zabijemy 

wszystkich złych Chińczyków z On Leon Tongu.
— To wszystko? — zapytał z przekąsem ko­

misarz.
— To wszystko. — rzekł Chińczyk.
— Kiedy zaczynacie? — zapytał komisarz,
— Nie powiem...

— A więc... — rzekł pOwoM 'Jameson, — Aby, 
uniknąć rozlewu krwi, będię zmuszony cie aresztom 
wać...

Sam Wah zerwał sie na równe nogi.
— Aresztować?... Mnie?...
— To mój obowiązek.
Sam Wah począł tyłem posuwać sie ku drzwiom 

ale komisarz wymierzył w jego kierunku rewolwer 
i zawołał:

— Stać!... Nie wyjdziesz stad bez mojego po­
zwolenia!...

— Nie strzelać!—zawołał przerażony Chińczyk
— Siadaj, Sam i porozmawiamy po ludzku! —< 

rzekł spokojnie Buffalo Billi.
— Jestem dobrym człowiekiem i przyjacielem 

komisarza z San Francisco... — rzekł złamany Sam.
>— A więc niie masz potrzeby kłócić się z Jame- 

sonem...
— Niech więc komisarz Jameson schowa rei 

wołwer i nie grozi mi śmiercią...
— Dobrze, dobrze... Już schował — rzekł uspa­

kajająco Buffalo Bill. — Ozy wiesz coś, Sam. o por­
waniu pewnego Amerykanina nazwiskiem Bent 
Murdock?...

>— Nie wiem o nim nic...
— Mówiłem ci o nim już kiedyś — rzekł Cody*

— Teraz dowiedziałem się, że jest on więźniem On 
Leon Tongu i znajduje się w podziemiach, gdzie źli 
Chińczycy przykuli go łańcuchem do podłogi.

— Niie widziałem Murdodka... — zapewnił 
Chińczyk.

— W każdym razie znasz dobrze wszystkie 
przejścia w podziemiach domu Moy Winga i będziesz 
nas mógł tam zaprowadzić.

Sam Wah patrzył wciąż na Nicka i komisarza 
i widać było, że nie ma do nich zaufania.

— Ten pan, — rzekł Cody wskazując Lawsona,
— był w podziemiach i widział Murdocka w łań­
cuchach. Nie mógł go jednak uwolnić, gdyż ludizie 
z On Leon Tongu zaatakowali go i musiał uciekać..*

Sam Wah nie odpowiadał, lecz patrzył wciąż 
to na Whartona, to znów na Jamesona.

— Czy słuchasz mnie? — zapytał Cody.
— Tak. tak...
— No, więc odpowiedz... — mruknął niechętnie 

james on.
Odpowiedź nastąpiła, ale w sposób zgoła nie-< 

spodziewany. Sam Wah zerwał się nagle z krzesła, 
z całej siły kopnął komisarza, który przewrócił się 
razem z krzesłem na ziemię, a potem odtrąciwszy 
Nicka, przedarł sie ku drzwiom * zniknął na koryta­
rzu. Na schodach rozległy się jego szybkie kroki, 
a potem wszystko umilkło.

Po chwili Jamesom powstał z trudem z ziemi 
i drżąc z wściekłości począł krzyczeć:

— Gdzię jest żółty łotr?!... Zabiję jak psa tego 
pożeracza szczurów!...

Ale „pożeracz szczurów'* był już daleko. Hi- 
ckodk nie mógł powstrzymać sie od śmiechu, pa­
trząc na komisarza, tylko Nick był ponury jak noc.

— Nie powinien pan od razu grozić mu rewol­
werem i aresztowaniem — rzekł Dziki Bill. — Ten 
Chińczyk jest widocznie bardzo wrażliwy...

— A poza tym nie należy zapominać, że to nasz 
sprzymierzeniec — dodał baron. — Gdyby nie on, 
wszyscy zgnilibyśmy w podziemiach, uwięzieni 
przez Chińczyków...

— Jesteśmy mr winni życie — przyświadczył 
w  ważnie Hiekock.
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APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!
Każdy może niewielkim kosztem no siadać doskonały popularny aparat fotograficz­
ny „Rekord". Aparat ten, odznacza jący się wysoką precyzją wykonania, robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i przy każdej pogodzie jest najlepszym przyjacielem 
na wycieczkach i spacerach. W ynik i fotografowania bardzo dobre. Aparat fotogra­
ficzny „Rekord" jest ła tw y w obsłudze — to też każdy może nim bez speciilnego 
przygotowania od razu robić zdjęcia. Aparat fotograficzny „Rekord", efektownie w y­
konany, wysyłam y łącznie z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze.

Adresuj: KAZIMIERZ KOł ODZ1E.ICZYK, Warszawa, PI. Napoleona 1. 
skr. poczt. 802 B. B.

Nagle Nick znów zbliżyć sie ku drzwiom i 
szepnął:

— PstL. Zdaje sie, że ktoś sie zbliża... Nie za­
pomniałem wprawdzie, co uczynił dla mnie Sam 
Wah. ale...

I stary wywiadowca wysunął sie cichutko na 
korytarz.

— A wiec, — rzekł Lawson, — co uczynimy 
ze siprawą Berta Murdock a? Przecież po to spe­
cjalnie tu przyjechałem. Jestem zdecydowany pójść 
mu natychmiast z pomocą.

— Żeby towarzystwo ubezpieczeń nie musiało 
zapłacić premii! — rzekł z przekąsem Dziki B ill.

— O to chodzi mi również — odparł spokojnie 
detektyw. — Płacą mi za to. Ale przede wszystkim 
chodzi mi o uratowanie życia temu człowiekowi, 
którego widziałem skutego jak zbrodniarza w pod­
ziemiach chińskiego miasta.

— Słusznie — rzekł z uznaniem Bufalo B ill. — 
Czy pan czuje sie na siłach ruszyć z nami na w y-
prawe? , T ...

— Jestem gotów, — 'rzekł Lawson. — Nic mnie 
już nie boli i jeżeli zechce mnie pan zabrać ze sobą 
jestem na pańskie usługi.

Nagle w  drzwiach stanął Brodie Towne, na k tó ­
rego tw arzy malował sie wyraz niezwykłego pod­
niecenia. ■

— Co sie stało? — zapytał po przyw itaniu Buf- 
ia lo B il.

Młodzieniec zawahał sie. Nie znał on Lawsona 
! nie miał do niego widocznie zaufania. Buffalo B ill 
przedstawił detektywa Towneowi i zaznajomił go 
pokrótce z dotychczasowym przebiegiem wypad­
ków. Broddie Towne westchnął głęboko.

— Boje sie o los Murdocka — rzekł. — Wydaie 
mi się. że nic go już nie zdoła uratować...

— Ależ dziś jeszcze widziałem go na własne o- 
czv i rozmawiałem z nim — rzekł Lawson.

— Tak — odparł młodzieniec — Ale pan nie zna 
Chińczyków. Ponieważ wiedza, że biali odkry li 
ich tajemnice, nie zawahają sie przed niczym. Znam 
dobrze Chińczyków, a w  szczególności ludzi, k tórzy 
przewijają sie przez restauracje M oy Winga. To 
niebezpieczny element. Dowiedziałem sie dopiero, 
że Hep Sing Tong otrzym ał positki z San Francisco 
i  że zanosi sie na walną rozprawę pom iędzy  wrogi­
mi związkami. Członkowie On Leon Tongu opusz­
czają miasto, a może wycofują sie ty lko  db swych 
podziemnych kryjówek. Zakład Moy Winga został 
zamknięty... Nie wiem, co uczynią teraz z Bentem 
Murdockiem...

— A niech sobie uciekają... — mruknął komisarz 
Jaimeson. —  Będziemy mieli łatwiejszą robotę

— Niezupełnie — odparł Towne. — Wiem rów* 
nież, że najdzielniejsi członkowie On Leon Tongu 
pozostali w  podziemiach i przygotowują sie do od­
parcia ataku przeciwników. Sam Wah i jego ludzie 
będą walczyli do ostatka, ale wiem, że Yu Lee. któ­
ry  stoi na czele On Leon Tongu. nie da sie tak ła­
two pokonać.

— Sam Wah by ł tu niedawno... — uśmiechnął 
sie Dziki B ill.

— B y ł tu? — zawołał zaskoczony młodzieniec.
— Tak. Powiedział nam mniej więcej to sarno* 

co pan, ale uciekł, gdyż Jameson usiłował go aresz­
tować, aby uniknąć rozlewu k rw i w  dzielnicy chiń­
skiej. Na to nasz żółtoilicy przyjaciel odpowiedział 
w  sposób dość nieoczekiwany, jak to można łatwo 
wywnioskować z podbitego oka komisarza.

— Dokąd ten człowiek uciekł?
— Diabli wiedzą, gdzie się podział ten Chiń­

czyk. Wharton pobiegł za nim i jeszcze nie w ró c iły
— To bardzo przykra sprawa... — rzekł Towne. 

— Jeśli straciliśmy sprzymierzeńców w  członkach 
Hep Sing Tongu. sprawa Murdocka jest przesądzona.

— Nie mogę zupełnie pojąć tych Chińczyków-j- 
rzekł niecierpliwie Hickock. — Wiesz, B ill — zw ró­
cił się do Codyego — trzeba iść za Nickiem i skło­
nić go do powrotu. Ten pościg nie ma sensu, a nie* 
obecność Whartona zaczyna się niepokojąco prze­
dłużać.

Jameson powstał z krzesła.
— Proponuje przejść sie w  okolicy restauracji 

Moy Winga — rzekł. _
— Pójdziemy wszyscy — oświaidiczył Buffalo 

B ill. — Jeśli będzie trzeba, wejdziemy nawet do re­
stauracji. Jeśli jest zamknięta, tym  lepiej. N ikt nie 
będzie nam przeszkadzał.

Ody nasi przyjaciele znaleźli się na schodach* 
Buffalo B ill rzekł ze zdziwieniem:

— Nicka tu nie ma... Czyżby podążył za Chiń­
czykiem na ulice?

— Hej. Nick! — zawołał Dziki Bffl na cały głos*
Nie było  żadnej odpowiedzi.
— Stary Nick podążył śladem Sama Wah —  

rzekł Dziki B ill. — Zawsze robi głupstwa...
— W  takim razie musiał iść do chińskiej dziet­

ni cy, — rzekł komisarz. — Idziemy wobec tego dd
Moy Winga! . .

— Ale restauracja jest zamknięta — zauważył
Brodie Towne. . . . .

— Nie niepokój sie, młodzieńcze — rzęsa
komisarz. — O tworzym y ją sobie.

Po drodze widać było  nielicznych ty lko Chiń­
czyków, k tórzy na widok wywiadowców kryu  się 
szybko w  bramach i zaułkach.
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■— Pan ma słuszność. Towne — rzek* H’>Vf''Y!f. 
•— Panuje tu panika...

Nasi przyjaciele poczęli posuwać s,ę powali 
i ostrożnie, przeszukując każdą aleje i zaułek. Trzy­
mali sie środka ulicy, aby nie narazić sie na nagły 
atak z bramy. Nagle powietrze przeszył przenikli­
wy okrzyk, w którym brzmiał gniew i przerażenie. 
Wywiadowcy stanęli jak wryci. gdvż poznali glos 
starego Nicka Whartona.

— Nick!... — zawołał Buffalo Bill.
Nie czekajac na odpowiedź. Cody rzucił sie w 

stronę, z której dochodził głos. a za nim popędziła 
reszta naszych przyjaciół. Wszyscy rozumieli, że 
staremu wywiadowcy musiało wydarzyć snę coś 
złego.

Na zakręcie ulicy stanęli jak wryci, a oczom 
ich ukazał się niesamowity widok. Z jakiegoś okna 
zwieszała sie na grubej linie potężna sieć. a w niej, 
trzepocząc sie. jak jakaś wielka ryba. znajdował się 
Nick Wharton.

— Do stu tysięcy grzechotników!... Niech mnie 
stara squaw oskalpuje!...

Stary wywiadowca wrzeszczał, jak opętany, a 
ponieważ oka sieci były wielkie, wymierzył przez 
nie swój rewolwer i strzelał bez przerwy do okna, 
z którego zwieszała sie lina. Nagle sieć zaczęta 
podnosić się do góry. Nick stracił swobodę ruchów 
i musiał przerwać ogień.

Buffalo Bill, Hickock i baron pędzili przodem, 
a za nimi biegli Towne i komisarz. Padł pierwszy 
strzał. To Buffalo Billi otworzył ogień. Po chwil 
posypał się istny grad strzałów i Chińczycy zniknęli 
z okna w mgnieniu oka, wydajać przeraźliwe okrzy* 
ki bólu i wściekłości.

— Do stu piorunów! — wrzeszczał Nick". —> 
Zdejmicie mnie stad!... Jak długo mam wisieć w tej 
przeklętej siatce?!

Wywiadowcy dopadli sieci i po chwili Nick stał 
na ziemi, trzęsąc Się ze złości.

— Nikt jeszcze dotąd nie traktował mnie w ten 
sposób!... — krzyczał. — Nie jestem rybą!...

— Nie wrzeszcz. Nick! — uspokoił go Buffalo 
Bill. — Opowiedz nam lepiej, jak to się stało.

— Byłem na tropie Sama Wab — zaczął Nick.
•— Znalazłem go za rogiem tej ulicy... Zdiawało mi 
się. że kieruje się on do restauracji Moy Wimga, gdyż 
znów znikł za rogiem. Pobiegłem za nim. ale nie 
mogłem go nigdzie zobaczyć... Nagle ujrzałem go 
znów, Właśnie obok tego domu. Podniósł głowę do 
góry, krzyknął coś i odskoczył nagle w bok... Ja 
za nim i... dałem sie złapać jak szczupak!...

— A więc ludzie Yu Lee są w pogotowiu—rzekł 
Buffalo Bill. — Chcieli schwytać Sama Wah, ale 
nie udało im się, a nasiz Nick padł ofiara pomyłki

— Nie będlziemy przeszukiwali tego domu. —- 
rzekł komisarz. — Musimy przede wszystkim pomy­
śleć o Murdocku...

— Zgoda •— rzekł Buffalo Bill. —• Idziemy doi 
Mov Wimga!

Znowu w podziemiach
Buffalo BiH postanowił podzielić siły. Brorfle 

Towne miał powrócić do miasta i czekać na wywia­
dowców, Dziki Bill, Wharton i komisarz skierowaH 
się do dirzwi restauracji, a Buffalo Bill, baron i Law­
son skierowali sde do wejścia w alei

Zapadła już noc. gdy nasi przyjaciele znaleźli się 
w okolicy zakładu Moy Winga. Buffalo Bil i Jego 
'dwaj towarzysze nie widzieli po drodze ani jednego

Chińczyka i to nietvlko w bocznych alejach, ale I n* 
głównej Ui icv .

Wreszcie nasza trójka znalazła sie w alei, Bul* 
falo Bill puścił w ruch mechanizm i po chwili mul 
otworzył się. dając szerokie przejście. Cody ruszył 
przodem, a za nim posuwali się baron i Lawson, 
Wywiadowca niósł przed sobą latarnię, którą oświe­
tlał wszystkie kąty korytarza. ,

Wąski korytarz podziemny był zupełnie pusty, 
Buffalo Bill skierował się śmiało ku pokojowi, w któ« 
rym znajdował się tajemniczy parasol i niebawem 
nasza trójka stanęła przed drzwiami. Cody wszedł 
ostrożnie, ale i tu było pusto. Lawson zbliżył się! 
bez wahania do skrzyni i począł ją odsuwać, aby 
znaleźć linę, przy pomocy której można było paraf 
sol opuścić w dół.

Jakież było jednak zdumienie naszych przyj a* 
ciół, gdy okazało się. że lana zniknęła w tajemniczy 
sposób. Buffalo Bill oderwał nawet dieske z podło­
gi. ale i w skrytce nie było żadnej dźwigni, do poru­
szania aparatu.

Lawson wyszedł śmiało na środek pokoju i za­
darłszy głowę, patrzył uważnie na parasol.

— Ostrożnie... — rzekł Cody. — Tam na górztf 
może ktoś być...

— Jestem pewny. nie ma nikogo — odparł 
spokojnie detektyw. — Chińczycy zniszczyli połą­
czenie z tym korytarzem i nie mają potrzeby stania! 
tu na straży.

Bufalo Bill i jego towarzysze stali niezdecydo­
wanie i nie wiedzieli, co mają uczynić. Jak dostać się 
na górę, skoro parasol nie działa? Nagle Buifaloi 
B il wpadł na doskonały pomysł. Bez słowa zdjąf 
z pasa lasso, które zabrał ze sobą na wyprawę i okrę 
ciwszy je kilka razy dokoła głowy, rzucił na rączkę 
parasola.

Cody, Lawson i baron chwycili następnie ko­
niec liny i poczęli ciągnąć. Parasol począł opusz­
czać sie w dół, tak, że nasi przyjaciele z ledwością] 
zdążyli odskoczyć w bok. Następnie wszyscy trzej 
uczepili się rękojeści. Cody przycisnął guzik i para­
sol począł podnosić się w górę.

Wszyscy kurczowo zaciskali w ręku rewolwe­
ry, gotowi otworzyć natychmiast ogień w razie na­
padu ze strony Chińczyków. Ale parasol przedostr/l 
się przez klapę w suficie, zatrzymał się i wysypał 
o piętro wyżej naszych przyjaciół, a nie było tani 
śladu Chińczyków.

—' T o  znaczy, że już się zaczęło, — rzekł Law­
son. — Hep Sing Tong działa, a On Leon Tong wy­
niósł się czym prędzej.

— W każdym razie musimy mieć się na bacz­
ności, gdyż walka nie została jeszcze zakończona—* 
nzekł Buffalo Bill. — A teraz w drogę. Niech part 
prowadzi, Lawson!...

Detektyw ruszył przodem. Mimo, że był ttf 
zaledwie jeden raz i to w bardzo niesprzyjających 
okolicznościach, orientował się nieźle i pewnym kra 
kiem szedł po korytarzu. Po pewnym czasie Law­
son oświadczył, że należy mieć się na baczności, 
gdyż w pobliżu znajduje się czerwony pokój z po­
sągiem czarnego Buddy. Nagle na korytarzu roz­
legły się nieludzkie wrzaski, hałas przesuwanych 
sprzętów, przyśpieszone kroki i odgłosy uderzeń.

*— Tam toczy się walka!... — rzekł Lawson. 1
*— Będzie wesoło... — mruknął baron.

Musimy się zatrzymać i przyczaić w jakim® 
Siądę — poradiził Buffalo Bil. — Nie możemy brać 
ttdziału w walce tongów, gdyż aie potrafimy rozróż- 
nać przyjaciół od wrogów.
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Buffalo Bill zgasi! św iatło i nasza trójka stanęła 
w kacie korytarza. Tym czasem  walka toczyła się 
z niezw ykła zaciekłością, jak można było w yw nios­
kować z dochodzących odgłosów. W alka była tym 
straszniejsza, że toczyła sie w zupełnej ciemności. 
Słychać było tylko jęki. krzyki i cieżkie oddechy 
walczących.

W  pewnej chwili masa walczących Chińczyków 
przew aliła sie przez kory tarz i wpadła całym  impe­
tem na Buffalo Billa i jego tow arzyszy. Ktoś wpadł 
na Buffalo Billa i w yw iadow ca poczuł na piersi o- 
strze noża. Jeden potężny cios pięścią i niewidzial­
ny przeciwnik zwalił sie na ziemie.

Po kilku minutach na korytarzu w szystko uci­
chło i tylko w oddalonych jego częściach słychać 
było jeszcze odgłosy kroków i niew yraźne okrzyki. 
Cody postanowił nawiązać łączność ze swymi to­
w arzyszam i.

— Co jest z panem. Law son? — zapytał.
Nikt nie odpowiedział.
— Hej, Wilhelm!.,. — zaw ołał głośniej Butalo

Bill.
Dokoła panowała cisza. Buffalo Bill zapalił za­

pałką latarnie i rozejrzał sie dokoła. Na ziemi spo-

PALACZE TYTONIU
RATUJCIE ZD ROW IE
NIKOTYNA Z A T R U W A  ORGANIZM

Możecie w sposób Jat wy i przy­
jem ny odzwyczaić sie w ciągu 
3 godzin od palenia. Zamówcie 
zaraz nasz w ieczny papieros 
„Ideal", a ochronicie swe zdro­
wie przed niszczącym wpły­
wem nikotyny. — Papieros 
„Ideał" daje możność zaciąga­
nia się i oddziaływa zbawien­
nie na błonę śluzową nosa i gar­

dła. „Ideał" wzmacnia i krzepi organizm, da­
jąc zadowolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo 
listów dziękczynnych! — Cena zł. 2,45. Płaci 
się przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Zamówcie 
— póki nie iest zapóźno! Straconego zdrowi* 
nie odzyskacie za żadną cenę! Płaci się przy, 
odbiorze. A dresuj: Kazimierz Kołodziejczyk,
W arszaw a I PI. Napoleona skrz. poczt, 802,
B. B.

czyw ało kilku nieruchomych Chińczyków, ale nie 
było śladu obu białych. Buffalo Bill począł posu­
w ać sie po korytarzu, ale nigdzie nie napotkał Law- 
sona i barona. Z oddali dobiegały go niew yraźne 
odgłosy walki.

W reszcie Cody znalazł sie w jakimś pokoju, 
k tó ry  natychm iast poznał, jako czerw ony pokój, opi­
syw any  przez Lawsona. Na środku pokoju stało 
potworne, czarne bóstwo. Czerw ony pokój w yda­
w ał sie pusty, ale Cody opukał starannie wszystkie 
ściany, obite czerw onym  suknem, gdyż obawiał sie, 
że Chińczycy mogą ukryć sie za draperiami.

Nagle usłyszał jakiś szmer. Zgasił szybko lampę 
i położył sie na podłodze obok czarnego Buddy. Po 
chwili dał sie słyszeć trzask i Cody dostrzegł, że 
w ścianie otw ierają sie jakieś zamaskowane drzwi, 
z których wyszedł człowiek. Pew nym  krokiem po­
dążył na środek pokoju i zapalił papierowa lampę.

— Kapłan. — pomyślał Buffalo Bill.
Posuwając sie na czworakach Buffalo Bill w y­

cofa | sie nieco i znaidował sie za bóstwem. gdv ka­
płan podszedł do Buddy. Chińczyk odsunął klapę 
i spostrzegł, że kapłan pochylił się nad skrzynką ze 
złotem i liczył je.

Cody zawahał sie. Nie wiedział, czy uda mu . 
sie opuścić pokój, nie będąc zauważonym  przez 
Chińczyka, ale w tej samej chwili kapłan odwrócił 
się i począł wychodzić z posągu. Aby znaleźć się 
w pokoju, musiał przejść przez m ały korytarzyk, 
ukryty  pod suknem, pokryw ającym  postument po­
sągu. Tam czekał na niego Cody. P rzerażony ka­
płan poczuł nagle lufę rew olw eru na skroni i usły* 
szał spokojny glos:

— Jeśli krzykniesz, zabiję cię.
Kapłan zdławił w piersi okrzyk, k tóry  cisnął mu 

się na usta.
— Jak się nazyw asz? — zapytał Buffalo Bill.
— Li Bing...
— Jesteś kapłanem ?
— Tak...
— A więc słuchaj mnie, Li Bing! — rzeki po­

ważnie Buffalo B ili — Jestem  „białym diabłem 11, nie 
znoszę sprzeciwu i łatwo wpadam w gniew.

Chińczyk trząsł się jak galareta i' nie mógł w y­
dobyć z siebie słowa.

— Czy wiesz. Li Bing, że On Leon Tong por­
w ał pewnego Amerykanina, nazwiskiem Murdock?..- 
Gdzie on jest?...

Li Bing nie odpowiedział ani słowa, ale trząsł 
sie ze strachu coraz więcej.

— Strzeż się! — rzekł groźnie Cody. — „Białe 
diabły11 nie znoszą sprzeciwu!... Jeśli me będziesz 
mi odpowiadał na pytania, zastrzelę cię natychmiast!

— Nie zabić mnie... — wyjąkał wreszcie kapłan 
łamana angielszczyzna.

— Nie zabije cię, jeśli będziesz posłuszny.
— Co biały człowiek chcieć?
— Zaprowadź mnie do Benta M urdock a!
Kapłan powstał z ziemi i wskazał reką kierunek.

Buffalo Bili nie miał jednak do niego zaufania. Za­
rzucił mu pętlę łasa na kark i rzekł spokojnie:

■— Teraz prowadź!
Kapłan szedł przez korytarz, rozglądając sie na 

wszystkie strony, a za nim postępował Buffalo Bill, 
dzierżąc w jednej ręce koniec sznura, a w drugiej 
gotowy do strzału rewolwer. W reszcie kapłan za­
trzym ał sie przed niskimi drzwiami. Cody pchnął 
drzwi i kapłan wszedł pierwszy, a za nim w yw ia- 
diowea.

Buffalo Bill znalazł sie w małej celi, W  kącie jej 
znajdował się brudny barłóg, na którym  leżał jakiś 
człowiek, przykuty do podłogi.

Walka w czerwonvm pokoju
Murdock odwrócił się na swoim barłogu i św ia­

tło latarni padło na jego wynędzniałą twarz. Nie­
szczęśliwy ujrzał początkowo tylko kapłana 1 z ust 
jego w ydarł sie okrzyk przerażenia. Potem  spo­
strzegł Buffalo Billa i spojrzał na niego nieprzy­
tomnie.

— To ja, Murdock! — rzekł łagodnie Cody. po­
chylając się nad nieszczęśliwym więźniem. — Może 
mnie pan sobie przypomina. Nazywam sie Cody... 
Buffalo Bill...

W ięzień znów sp o jrza ł nieprzytomnie na w y­
wiadowcę i w yjąkał kilka słów bez związku. Buffalo 
Bill znów zwrócił się do niego łagodnie:

— Był tu u pana przedtem inny Amerykanin, 
który  jednak nie mógł pana uwolnić, gdyż Chiń­
czycy  go zaatakowali... Nie jestem tu sam. Moi 
przyjaciele sa w pobiiżu i uwolnimy patia na pewno. 
Niech pan nabierze odwagi! Czy ten łańcuch moż­
na jakoś odczepić od pańskiej nogi?...
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Bent Murdock podniósł głowę i rzekł przery­
wanym głosem:

— Łańcuch jest przykuty do podłogi * zamknię­
ty na nodze zamkiem...

Buffalo Bill zwrócił sie do Li Binga:
— Otwórz zamek!...
— Biedna Chińo*yk nie umieć!... — zapiszczał 

kapłan.
Buffalo Bill podniósł latarnie w ten sposób, że 

pełny jej blask padat na twarz Chińczyka i zapytał 
Murdocka:

— Niech pan spojrzy na tego łotra! W ydaje mi 
sie, że łże on, jak najęty. Czy pan go przedtem  kie­
dyś widział?

— Czy go widziałem? — jęknął Murdock. — 
Przecież to ten sam drań, który mnie tu przykuł!...

— To mi w ystarczy — rzeki twardo Cody. — 
Dość kłam stw . Li Bing!... Teraz otwórz zamek i u- 
wolnij tego człowieka, a pośpiesz sie. bo możesz po­
żałować!...

Li Bing pochylił sie nad więźniem, wydobył z 
fałdów swej szaty pęk kluczy i po chwili Murdock 
bv? wolny. Był jednak tak osłabiony, że nie mógł 
sie utrzymać na nogach. Buffalo Bill podtrzym ał go 
i zakomenderował:

— Prow adź nas teraz z powrotem do czerwo­
nego pokoju. Li Bing!... Ale pamiętaj: bez żadnych 
niespodzianek, jeśli ci życie miłe!...

Podczas drogi do pokoju Bent Murdock zapytaf 
Codyego:

— Jak pan i pańscy tow arzysze odważyli sie 
wejść do tej jaskini bandytów ? Przecież to straszli­
we niebezpieczeństwo...

— Chińczycy byw ają różni — odparł Buffalo 
Bill. — Jedni z nich sa naszymi wrogami, ale mamy 
w  tych podziemiach również przyjaciół... Ale o tvm 
pogadamy później... Tymczasem jestem zan iep o  
koiony losem moich tow arzyszy, którzy oddzielili 
sie ode mnie w ciemności...

Po kilku minutach Li Bing doprowadził Codyego 
i Murdocka do czerwonego pokoju. Było fu zupełnie 
cicho i pusto.

— Ile pieniędzy zrabowali panu Chińczycy? — 
zapytał Buffalo Bill.

— Sto tysięcy dolarów w zlocie i banknotach— 
odparł Bent. — Jestem  zupełnie zrujnowany... Moje 
interesy nie były ostatnio zbyt kwitnące 1 nie wiem. 
w jaki sposób pokryje wszystkie straty . gdv sie stad 
wydostane...

— To da sie łatwo naprawić — rzekł w yw iado­
wca z uśmiechem. — W e wnętrzu tego czarnego bó­
stw a znajduje sie kasa. zawierająca pewno taka su­
mę, jaka panu została skradziona. Są to wprawdzie 
chińskie monety, ale są one ze szczerego złota... Mo­
żemy to zabrać bez skrupułów. Ten łotr należy do 
tej samej bandy złoczyńców, która pana napadła 
i obrabow ała, a wiec nie mamy go co żałować.

Li Bing zrozumiał widocznie słowa Buffalo Bil- 
la, gdyż szarpnął się na lmie i Buffalo Bill musiał 
zacieśnić nieco węzeł, aby go uspokoić.

— Jesteś bardzo bogaty, Li Bing — rzekł Cody.
;— Ile masz pieniędzy?

—«• Nie wiedzieć...
Nagle dały sie słyszeć kroki od strony kory­

tarza.
— Predzej, Murdock! — szepnął Cody. — Niech 

się pan schowa ped sukno, - otaczające postument 
pomnika...

Murdock, k tóry odzyskał już w 71*— wł a ­
dze w zdrętw iałych członkach, znikł po chwili pod

pomnikiem a Buffalo Bill znalazł sie w obecności 
kilkunastu Chińczyków, którzy weszli w tej samej 
chwili do czerwonego pokoju. Na widok białego 
stanęli jak wryci.

Li Bing szarpnął sie w stronę swych współ­
ziomków, aie potknął się o lasso i runął jak długi na 
ziemię. Buffalo Bill nie chciał jednak utrudniać so­
bie sytuacji i zręcznym  ruchem rozluźnił pętlę, tak* 
że Li Bing mógł powstać i pobiec ku swoim.

Zanim jednak kapłan zdołał dobiec do Chińczy­
ków. ci zawrócili i znikli znów na korytarzu. Buf­
falo Bill chwycił lasso i jędrnym skokiem znalazł się 
pod pomnikiem obok leżącego na ziemi Murdocka. 
W tej samej chwili rozległ się wrzask Chhiczyków,- 
którzy, zachęceni widocznie przez Li Binga, wpadli 
znów do czerwonego pokoju gotowi do rozpraw y 
z białym intruzem.

Cody chwycił M urdocka za ramie i obydwaj 
wślizgnęli się szybko do w nętrza posągu. Tym cza­
sem Chińczycy poczęli gęsto ostrzeliwać cokół do­
koła posągu, sądząc, że obaj biali znajdują się tam, 
ukryci pod draperią.

Buffalo Bill dał Murdochowi zapasow y rewol­
w er i kazał mu pilnować wejścia do posagu, pod­
czas gdy sam stanął w ten sposób, że przez oczy 
Buddy mógł obserw ow ać cały pokój. Murdock od­
zyskał tymczasem  energie i odwagę. Chw ytając 
rew olw er zawołał:

— Jeśli któryś z nich pokaże sie tu, nauczę go 
rozumu!...

— Jesteśm y tu bezpieczni, gdyż metalowa po­
włoka bóstw a chroni nas przed kulami — rzekł Co­
dy. — Dziwi mnie tylko to, że Chińczycy ośmielają 
sie strzelać do posągu...

— Widocznie kapłan wyjawił im tajemnice bó­
stwa... — zauw ażył Murdock.

Cody wyjrzał przez oczy Buddy. Chińczycy 
kryli sie ostrożnie za draperiami na ścianach, ale 
rozmawiali głośno, zdradzając tym swą obecność. 
Buffalo Bill nie rozumiał jednak ani słowa po chiń­
sku i nie mógł przejrzeć ich zamiarów'.

Cody przypomniał sobie, że Lawson mówił o 
jakimś przejściu pod posągiem. Pochylił się więc 
i począł szukać. W reszcie znalazł to czego szukał. 
Jedna z płyt była ruchoma.

— Lawson miał słuszność... — mrukną!. — Bę­
dziemy mogli wycofać się, Murdock!...

— Nie wiadomo, dokąd nas to przejście zapro­
wadzi... — rzekł Bent Murdock niepewnie.

— Jest to prawdopodobnie przejście, zarezer­
wowane dla kapłana — odparł Cody. — Pójdziemy 
i zobaczymy, dokąd nas ono zaprowadzi.

Cody zabrał sie do odsuwania płyty, gdy nagle 
Murdock w ydał lekki okrzyk.

— Co sie stało? — zapytaf w yw iadow ca.
— Posąg zaczyna sie poruszać... — odparł 

Murdock.
Cody podniósł latarnie i rzekł:
— Tak... P o  stu piorunów!... Rusza sie!...
— Co to może być?  >
— Chińczycy chcą go przewrócić, aby nas u- 

fąć!... — rzekł Cody. _— Niech pan posłucha...
Rozległy się dźwięczne uderzenia w  brónz. 

Chińczycy uzbroili sie w kije i poczęli podważać 
ciężki posag, chcąc go przewrócić.

•— Chciałbym zabrać złoto — rzeki Codv.
— N:e wiem. czy zdążymy...
— Spróbujemy, chociaż zapas złota jest bardzo 

ciężk5
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CENA N U M E R U  30 GROSZY

Obaj m ężczyźni w yciągnęli szufladę z kasy  k a­
p łana i p rzechy liw szy  ją nad o tw orem  w podłodze, 
w ysypali zło te m onety  n a  dół. T ym czasem  posąg 
począł się chw iać na w szystk ie  strony .

— U w aga! —  rzek ł M urdock. — M usimy się 
spieszyć...

O lbrzym ia m asa b rązu  zachw iała  się z  trza s­
kiem  i posąg p rzechylił się gw ałtow nie. C hińczycy 
podsunęli w idocznie jak iś d rą g  i podw ażyli go. Bud­
da odzyskał znów  rów now agę, ale C hińczycy pono­
wili w ysiłek  i posąg  znów  zachw iał sie w posadach.

— Jeszcze  jedna próba, a  ci dranie osiągną cel... 
*— rzek ł z niepokojem  M urdock. — Pośp ieszm y się, 
Cody!...

Buffalo Bill o d erw ał p ły tę  zupełnie i p rzed  nim 
ukazał się szeroki o tw ór, k tó ry m  człow iek mógł 
p rzejść z łatw ością .

— P rędko , M urdock!... —  rzek ł w yw iadow ca. 
*— Niech pan zejdzie p ierw szy ... C hińczycy  musieli 
usłyszeć, że zrzuciliśm y złoto na  dół i są w ściekli. 
Naprzód!...

M urdock zniknął w  otw orze, a za nim pośpie­
szy ł Buffalo Bill. P o sąg  b ó stw a  chwiał- sie te raz  nie­
pokojąco na w szystk ie  s tro n y  i uszu naszych p rz y ­
jaciół dobiegły nieludzkie w rzask i C hińczyków .

Gdy Buffalo Bill znalazł sie na dole obok M ur­
docka i zam knął za  sobą przejście. C hińczycy zdo­
byli się na ostatni w ysiłek  i posąg  czarnego  B uddy 
zw alił sie z ogłuszającym  hałasem  z postum entu na 
ziemie.

Buffalo Bill i M urdock zeskoczyli po kilku stop­
niach i znaleźli sie w  w ąskim  ko ry tarzu , ciągnącym  
sie pod czerw onym  pokojem .

*
Buffalo Bill postaw ił latarnię na ziemi i stal pod 

klapą, z w zrokiem  u tkw ionym  w sufit i palcem  na 
cynglu.

— Pow inni tu za raz  być... — m ruknął ponuro 
M urdock.

—  Jeśli posąg runął, spostrzegli nasza n :eobec- 
ność — rzekł Buffalo Bill. — Nie będą jednak mogli 
do nas tak ła tw o  trafić...

v -  Pst!... N ied i pan posłucha! — szepnął nagle 
Miurdock.

—  T ak  — rzek ł spokojnie Buffalo Bill. —  Ka­
p łan  pokazał im praw dopodobnie klapę i te raz  ust* 
tują ją podnieść.

—  C zy będzie pan s trze la ł?
-— T ak  m yślę... —  rzekł Bttffalo Bill i podniósł 

rew olw er.
H uknął s trza ł i kula, p rzeb iw szy  siufit, pofrunęła 

na drugą stronę. C hińczycy nie pozostali dłużni od ­
pow iedzi i po chw ili kula jednego z nich ze św stera  
p rzelecia ła  obok g łow y M urdocka.

—  Niech pan się nie zbliża do nich zbytnio... —« 
ostrzeg ł Buffalo Bill.

—  Czy... pan m a za... zam iar tu długo zo... zo­
s ta ć?  — zapy ta ł d rżącym  głosem  Murdlock.

— M usze p ow strzym ać ich — odparł Buffalo 
Bill. — Jeśli pan chce. niech pan w eźm ie latarn ię  
i p rzeszuka ko ry tarz .

M urdock usłuchał. Zaledw ie jednak uczynił kil­
ka  kroków , gdy C hińczyk z gó ry  znów  dał ognia i 
kula pad ła  na stos zło tych  m onet, k tó re  rozsy p ały  
się na w szystk ie  s tro n y  z brzękiem .

Buffalo Bill natychm iast odpow iedział strzałam i, 
gdyż rozum iał, że należy  C hińczykom  dać do z ro ­
zum ienia. że biali czuw ają i nie pozw olą sie zasko­
czyć. P o  chwili M urdock w rócił z latarnią.

— Nie wiem . jak kończy  się ten k o ry tarz , — 
rzekł. — D otarłem  do m iejsca, gdzie staje się on tak 
wąsiki, że naw et pies nie zdoła  się tam  przecisnąć, 
łUe nie to mnie zatrzym ało ...

— Cóż w iec?
— U słyszałem  z daleka odg łosy  walki.
—  C zy toczy sie ona na tym  sam ym  k o ry ta rzu ?
— Nie wiem. Nie m ogę panu pow iedzieć skąd 

dochodzą odgłosy walki...
—  Nie wiem. co  się stało  z moimi przyjaciółm i... 

— zaniepokoił sie Cody.
— C zy C hińczycy w ciąż jeszcze siedzą tam  na 

gó rze?  —  zapy ta ł M urdock.
— T ak, ale nie zejdą, gdyż za leży  to w  tej chw ili 

w yłącznie ode mnie — odparł Cody. — P rzejście  
jest tak w ąskie, że m oże sie zm ieścić w  nim tylko 
jeden człow iek, a gdy C hińczycy  zaczną schodzić 
pokolei. mogę ich z ła tw ością  p ow strzym ać ogniem  
rew olw erow ym .

*— Kapłan może pokazać im inną drogę..,
Buffalo Bill uśm iechnął sie bez trosko  i pochylił 

się nad  stosem  zło tych  monet.
— C hciałbym  to zabrać  — rzekł. — W ydaje mi 

się, że będzie to trudne. P ow inniśm y u k ry ć  te pie­
niądze w  bezpiecznym  m iejscu, żeby  C hińczycy

nie mogli ich znaleźć...
R ew olw er C hińczyka znów  sie odezw ał.
— Znów strzelają... — m ruknął M urdock. — 

M usimy przede w szystk im  pom yśleć o w łasnym  
ratunku.

Buffalo Bill znów  odpow iedział ogniem i ruszył 
z latarnią w reku w zdłuż k o ry ta rza . D otarł w reszcie 
do tego miejsca, gdzie w edług w y rażen ia  M urdocka, 
„naw et pies by  sie nie p rzeeisnął“.

— W iem . gdzie schow am y złoto, — rzekł w y ­
w iadow ca do M urdocka. — Znalazłem  kopiec ziemi... 
T am  pieniądze będą bezpieczne.

Buffalo Bill i M urdock wzięli się raźno do ro ­
boty i po kilku m inutach złote m onety bv łv  zako­
pane w ziemi. Od czasu do czasu C ody p rzery w a ł 
prace, zbliżał sie do miejsca, gdzie znajdow ała się 
klapa w suficie i strze la ł w 'je j kierunku. Z góry  do-

NAJMILSZY  
U P O M I N E K
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chodziły go ciągle zmieszane głosy i odgłos kroków, 
co znaczyło, że Chińczycy nie zmienili pozycji.

W reszc ie  praca  b y ła  zakończona i Buffalo Bill 
ze sw y m  to w arzy szem  ruszyli wzdłuż k o ry ta rza .  
Cody za trzy m ał się w pew nej chwili i w y tęży ł  
słuch. S łysza ł teraz w yraźn ie  odgłosy dalekiej 
wa'ki.

— S ły szy  pan te raz?  — zapy ta ł  M urdock.
— Tak... Tam  się toczy  walka.
—  Ale gdzie?

Nie wiem.
— Co uczyn im y?
— Pójdz iem y śmiało naprzód!... —  zaw oła ł  

Butfalo Bill.
T rzym ając  latarnię przed sobą Buffalo Bill ru­

szy ł  przodem, a za nim postępow ał ostrożnie M ur­
dock, rozglądając się bojaźliwie na w szystk ie  
strony.

S ootk an ie  w  podziemiu
P o d czas  s trasz liw ej walki w ciemnościach 

L aw son  i baron  oddzielili się od Buffalo Billa i s t r a ­
cili się naw zajem  z oczu. M asa w alczących  zacie- 
kle C hińczyków  po rw a ła  ich ze sobą na drugi ko ­
niec k o ry ta rza ,  gdzie zostali wciśnięci w jakiś kąt.

Po  kilku minutach C hińczycy  przewalili się 
dalej, a nasi dw aj przyjaciele  pozostali na tym  sa­
m ym  miejsca.

— Wielki Boże!... —  jęknął baron. —  Cud, że 
jeszcze żyję...

—A więc pan tu jest! — ucieszył się Law son. 
*— Nigdy w życiu tego nie zapomnę...

— Najgorsze jest to, że nie m am y św ia t ła  — 
w estchnął baron.

— A gdzie Cody?...
—  Nie m am  pojęcia.
Zapadło  ponure milczenie, k tóre  p rz e rw a ł  de­

tek tyw .
— G dybyśm y  mieli trochę św ia tła  — rzekł.
— Nie wiadomo, w  k tó rą  stronę iść...
Obaj poczęli posuw ać się zw olna ko ry tarzem , 

t rzym ając  się za ręce, aby  się n.ie zgubić i szukając 
poom acku drogi. W  pewnej chwili znów usłyszeli 
hałas  i baron  zaw ołał:

— Te przeklęte  d iabły znów  się zbliżają! Mu* 
simy uciekać, ale gdzie?

L aw son oparł się o ścianę, k tó ra  ustąpiła  pod 
iego ciężarem.

— Tu są drzwi!... —  zawołał.
Baron  i de tek tyw  weszli szybko do jakiegoś 

ciemnego pom ieszczenia i L aw son  zamknął za so­
bą drzwi. P iw niczny  o dór u d erzy ł  ich nozdrza. D e­
tek ty w  w ydoby ł z kieszeni pudełko zapałek  i nie­
b aw em  nasi przyjaciele poczęli się rozglądać p rzy  
s łabym  świetle.

— W ygląda  tu jak w  celi Murdocka... — rzekł 
Lawson.

— C zy  nie m a s tąd  wyjścia?... —  z a n ie p o k ^  
się baron.

— Nie widać...
A więc, co uczyn im y?

— Wolę siedzieć tu, niż na tym  przek lętym  
kory tarzu!

— Ja  też!... — rzekł baron. — S ły sz y  pan ich
w rzask i?

Istotnie zgiełk walki znów  zaczął się zbliżać 
i po chwili na  k o ry ta rzu  p rzed  schronieniem Wilhel 
m a i L aw so n a  poczęły  się ro zg ry w ać  dantejskie

sceny. W  pew nej chwili jakieś ciężżkie ciało upa* 
dio na drzwi, k tóre  uchyliły się nieco.

Baron jednym skokiem znalazł się przy; 
d rzw iach  i zam knął je napow ró t.  Następnie Law* 
son rozejrzał się po pokoju i w zrok  jego padł na 
wielką skrzynię . P r z y  pom ocy  barona  za ta ra so w a ł  
d rzw i tą sk rzyn ią  i obaj usiedli na niej, ocierając 
pot z czót.

W alka toczy ła  się tym czasem  dalej i w pew nej 
chwili nasi przyjaciele  usłyszeli, że kilku C hińczy­
ków  gw ałtow nie  napiera  na za ta ra so w an e  d rzw b 
B aron  i d e tek ty w  nie poruszali się, ale a tak u jący  
C hińczycy  podejrzew ali widocznie, że w pokoju 
znajdują się jacyś ludzie, gdyż poczęli głośno k rz y ­
czeć, dom agając się widocznie o tw arc ia  drzwi.

Biali nie odpowiadali, ale w pew nej chwili ze 
s t ro n y  C hińczyków  padł p ie rw szy  s trzał.  Tego  
było  już L aw sonow i za dużo. Podniósł  re w o lw er  
i dał ognia przez  drzw i. Rozpoczęła  się te raz  szyb ­
k a  w ym iana  s trza łów , k tó ra  na szczęście  by ło  b ez­
skuteczna, gdyż kule p o zo s taw a ły  w drzw iach

Stało  się jednak jasne, że dwaj biali nie p o tra ­
fią przez d łuższy  czas  p o w s trzy m ać  naporu Chiń­
czyków.

— A m oże byśm y  tak  w yskoczy li?  — zapro­
ponow ał baron.

— To nie zmieni postaci  rzecźy  — odparł de­
tek tyw .

— Cicho!.. — zaw oła ł  nagle baron.
Za nimi dało się s ły szeć  jakieś skrzypnięcie, jak ­

b y  ktoś  o tw iera ł  daw no n ieużyw ane drzwi. A więc 
by ło  wyjście  z tej pułapki!

B aron  odwrócił się i podnosząc re w o lw er  do 
góry, zaw oła ł:

— Kogo tam diabli niosą?.. O dpow iadać s z y b ­
ko, bo strzelam!...

L aw son  zapalił zapałkę i w jej św ietle  ukazała  
się w m ałych  drzw iach, u k ry ty c h  tuż nad podłogą 
tw a rz  Chińczyka.

— Szlachetni A m erykanie  pójdą ze mną —• 
rzekł spokojnie p rzybysz .  — Jes tem  Sam  W ah. 
Panow ie  mnie nie oczekiwali, p ra w d a ?

— Ach, to Sam  Wahl!... — zaw o ła ł  z radością 
baron. — O czywiście, że pó jdziem y z tobą, p rz y ­
jacielu!

Obaj biali zeszli w  dół za Chińczykiem  i znale­
źli się na jakimś w ąskim  ko ry ta rzu ,  keórego istnie­
nia nie podejrzew ali wcale. Sam  Waih zam knął za 
sobą przejście.

— Skąd się tu nagle w ziąłeś, do p ioruna? — 
zapy ta ł  baron, k tó ry  nie mógł w yjść  z podziwu.

— M usimy iść szybko — rzekł w ym ijająco 
Sam  Walh.

—  C zy  masz jakieś w iadom ości o Buffalo Billu, 
S am ?

— Szlachetny  Buffalo Bill jest bezpieczny.
—  C zy  wiesz gdzie znajduje się te raz  Buffalo 

Bill? —  zap y ta ł  L aw son.
— Zaprow adzę  w as  do niego —  brzm ia ła  od­

powiedź.
W k ró tce  Sam  W ah  i dw aj biali znaleźli się na 

końcu k o ry ta rza ,  k tó ry  ro zszerza ł  się w tym  miej­
scu i tw o rz y ł  rodzaj pokoju, zam kniętego z trzech' 
stron. Chińczyk zbliżył się do ściany  i p rzycisnął 
jakiś guzik. Ściana o tw o rz y ła  się i ukaza ło  się 
wyjście.

—  Z aczekajcie  tu na mnie — rzekł Chińczyk.
Obaj biali weszli do jakiegoś pokoju, a Sam

W a h  zam knął za nimi f k ł w i
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— Zaraz do was wrócę... — rozległ się z po 
za drzwi jego głos.

— Ten ło tr zadrwił sobie z nas... — mruknął 
baron. — Drzwi nie ustępują... Może nas tu uwię­
ził? W  każdym razie jeszcze żyjemy, a to jest naj* 
ważniejsze...

Fałszywy Yu Lee
Dziki Bill, Jameson i Wharton wyłamali drzwi 

restauracji Moy Winga i znaleźli się w wielk'ej 
sali jadalnej. Było tu zupełnie pusto. Rozpoczęły 
się gorączkowe poszukiwania po wszystkich kory­
tarzach i przejściach, ale nigdzie nie było żywej 
duszy.

— Może Buffalo będzie szczęśliwszy od nas... 
s— mruknął stary Nick.

— Szkoda, że Sam Wah uciekł — rzekł Jame­
son. — On jeden mógłby nam służyć jako prze­
wodnik po tym labiryncie.

Nagle Nick rzucił się jak bomba wzdłuż kory" 
tarza i ryknął na cały głos.'

— Do stu tysięcy grzedhotników!
Jameson i Dziki B ill ujrzeli jakiegoś Chińczy­

ka, który uciekał co tchu po korytarzu. Nick pędził 
za nim jak jeleń i w końcu chwycił go za połę 
płaszcza. Komisarz i Hickock usłyszeli triumfalny 
okrzyk Nicka:

—  Mam tego drania!...
A ’e Chińczyk nie wydawał się przerażony ta­

kim obrotem sprawy i ku zdumieniu naszych przy­
jaciół roześmiał się i poprosił Nicka, aby go puścił.

— Co?! — wrzasnął Wharton. — Pokaż naj­
pierw buzię, mżj drogi! Hej, chłopcy, zdaje się, że 
złapałem tego łotra Yu Lee!...

Chińczyk miał na twarzy maskę, ale gdy Dziki 
B ill zerwał mu ją, ukazała się poczciwa twarz Sa­
ma Wah.

— Sam Wah jest dobry, v u Lee zły — oświad­
czył z powagą Chińczyk

— Skąd masz jego maskę i płaszcz? — zapy­
tał komisarz.

— Pobiłem Yu Lee i zabrałem mu jego strój, 
aby oszukać złych ludzi z On Leon Tongu —rzekł 
Chińczyk.

— Dlaczego uciekałeś przed nami? — zapytał 
Dziki Bill.

Chińczyk spojrzał na podibite oko komisarza - 
i rzekł cicho:

— Myślałem, że pan Jameson chce mnie zbić.
— Dobrze — rzekł Dziki Bill. — Czy nie 

wiesz, gdzie jest teraz Buffalo B ill i reszta?
— Pomogłem wielkiemu białemu człowiekowi 

i małemu, który zjaw ił się rano...
— Mówisz o baronie i Lawsonie?
— Tak... On Leon chcielil ich zabić. W ypro’ 

wadziłem ich z zasadzki. Zaprowadzę was do nich.
— A Buffalo Bill? — zapytał Nick.
— A Murdock? — dodał komisarz.
— Dobrzy Chińczycy z Hep Sing Tongu po­

wiedzieli mi, że Buffalo Bill oswobodził białego 
człowieka i że On Leon zaatakowali ich w czer­
wonym pokoju.

— Czy są w niebezpieczeństwie? — zapytał 
Nick z niepokojem.

■— Nie wiem — odparł Chińczyk. — Mówion) 
mi, że ukryli się we wnętrzu posągu...

— Prowadź nas — rzekł niecierpliwie Dziki 
Bill. — Nie ma ani chwili do stracenia!

Sam Wah ruszył przodem. Przeszedł kuka ko­
rytarzy, kluczył na prawo i na lewo, wchodził po 
schodach i schodził z nich, aż wreszcie zatrzymał 
się przed małymi drzwiami i rzekł:

— Tu s,ą:
Dziki B ill zapukał w drzwi i natychmiast out- 

zwał się znajomy głos:
— Co tam znowu ,do stu piorunów?!
Sam Wah otworzył drzwi.
— To wy! — zawołał z radością baron. — 

Dzielny Sam Wah... A ja posądzałem go o zdradę!
— To prządny chłop! — rzekł z uznaniem 

Wharton.
— Czy macie jakieś wiadomości o Buffo lo 

Billu? — zapytał baron.
— Sam Waih twierdzi, że został on wraz z 

Murdcokiem osaczany w czerwonym pokoju. Zam­
knął się w posągu bóstwa... — rzekł Dziki Bill.

— O, do stu piorunów!... — zaklął baron
— Nie wolno nam opuszczać rąk, chłopcy! - -  

rzekł Dziki B ill Hickock. — Musimy iść natych­
miast na poszukiwanie Codyego. Czy pójdziesz z 
nami, Sam Wah?

Chińczyk niecierpliwił się.
— Nie mam wiele czasu — rzekł. — Hep Sing 

Tong potrzebuje mnie. Może walka już się rozpo­
częła na nowo...

— Zaprowadź nas przynajmniej do czerwone­
go pokoju — nastawał Dziki Bill.

— Czerwony pokój jest niedaleko — zdecy­
dował się Chińczyk. — Zaprowadzę was.

Sam Wah ruszył przodem i niebawem nasi 
przyjaciele znaleźli się na miejscu. Wszystko tu 
było w straszliwym nieładzie. Posąg leżał na zie­
mi, a na podłodze widniały liczne ślady walki. Dzi­
k i B ill rzucił się w kierunku klapy, odsłoniętej 
przez upadek posągu i zawołał:

— Buffalo się bronił!... Klapa jest podziura­
wiona kulami, jak rzeszoto!

— Kto chce zejść? — zapytał komisarz.
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i— Idę! — rzeki Dziki Bill.
—  I ja! — odezw ał się baron.
—  I ja, oczywiście!... — m ruknął Nick.
—  No i ja! — ośw iadczył Lawson.
Jeden tylko Sam  W ah nie zgłosił się na ochot­

nika. R ozejrzał się na w szystk ie  strony , potem w y ­
tęży ł słuch i nagle, bez  pożegnania, w ypad ł z po­
koju.

Dziki Bill p ie rw szy  znalazł się pod czerw o­
n y m  pokojem, a z a  nim podążała  reszta . K ory ta rz  
b y ł  ciemny i posuw ano się powoli. Nagle ukazało 
się jakieś światło. Dziki Bill i jego tow arzysze  za ­
czaili się pod ścianą i czekali. Nagle Hickock w ydal 

.lekki okrzyk  — poznał S am a Waih.
— M am trochę czasu —  rzekł spokojnie Chiń­

czy k ,  zbliżając s ’ę. —  Z aprow adzę  w as do Buffalo 
Billa... Jes t  niedaleko.

P o  kilku minutadh m arszu  wzdłuż k o ry ta rza  
nasi przyjaciele ujrzeli n iew yraźne  światło.

—  C zy  to ty, Bill? — zaw oła ł  Hickock
—  Hallo, Hickock!.. —  odezw ał się głos Buf­

falo Billa.
Zaledwie jednak nasi przyjaciele zdążyli się 

p rzyw itać ,  gdy nagle rozległ się hałas.
— C hińczycy  znów  zaczyna ją  zabawę... — 

m ruknął Nick W harton.
— Nie będziem y się do nich w trącać  — rzekł 

Dziki Bill. — Ale gdyby  Sam ow i W ah miało p rz y ­
trafić się coś złego, zaw sze  gotów  jestem stanąć 
w  jego obronie.

— Nie wiem, z k tórej s trony  dochodzi odgłos 
walki — rzekł Nick. — Na tym ko ry ta rzu  nie mo­
żna zorien tow ać się ani w  kierunku, ani w odle­
głości.

P osuw ano  się w  dalszym  ciągu powoli w zdłuż 
k o ry ta rza .  H ałas  b y ł  coraz w iększy  i w yraźn ie jszy . 
S łychać  było  te raz  w yraźn ie  szczęk broni, w rz a ­
ski w alczących-i  tupot nóg. Nasi przyjaciele za ­
czaili się za w ęgłem  k o ry ta rza ,  k tó ry  rozszerzał  
się w tym miejscu i tw o rzy ł  zakręt.

Nagle dał się w pobliżu słyszeć  odgłos p rz y ­
śpieszonych kroków.

— Zgasić światła! — zakom enderow a Buffalo
Bill.

L ata rn ie  zgas ły  momentalnie.
— Po jedynczy  człowiek... — szepnął Nick.
Człow iek by ł  już zupełnie blisko.' C ody w y ­

skoczy ł nagle z uk ryc ia  i jednym  ciosem powali! 
tajemniczego p rzy b y sza  na ziemię.

— Zapalić latarnie! — rozległa się kom enda 
Buffalo Billa.

Na ziemi spoczyw a? Chińczyk, bardzo  m lodj^  
o okrągłej, tłustej tw a rzy ,  której ry s y  m iały  w som 
bie coś kobiecego. Buffalo Bill i jego tow arzysze  
nie mieli wątpliwości, że w ręce idh dosta ł się gro* 
źny  p rzy w ó d ca  On Leon Tongu Yu Lee. T w a rz  
tego m łodego Chińczyka zgadzała  się w zupełności 
z opisem B ro d ie 'T o w n ea .

Chińczyk wrócił do przytom ności, ale milczał 
uparcie i nie odpow iadał na py tan ia  Buffalo Billa. 
W  pew nej chwili na k o ry ta rzu  ukazała  się jeszcze 
jakaś postać. B y ł to Sam  W ah, którego odzież 
b y ła  w strzępach, a tw arz  zak rw aw iona .  Mimo ra ­
ny  i zm ęczenia Sam  Waih był w dobrym  nastroju.

—  Dzielni ludzie z Hep Sing Tongu pokonali 
On Leon Tong!.. —  zaw oła ł  z radością, a na widok 
Yu Lee z u s t  jego w y d a r ł  się okrzyk : —  Pies z On 
Leon Tongu pójdzie do więzienia!...

W  pół godziny później w szy sc y  znajdowali się 
już na w olnym  pow ietrzu . B y ła  jeszcze noc. Buffalo 
Bill spojrzał na  zegarek.

—  Je s t  druga —- rzekł. —  W y d a w a ło  mi się, 
że pozos taw ałem  w podziemiu conajmniej kilka dni.

W y w ia d o w cy  zabrali ze sobą skarb  kap łana  
z czerw onego  pokoju, zw iązanego Yu Lee oraz 
S am a  W ah, k tó ry  k roczy ł  obok nich z u ra d o w an ą  
miną. W alka tongów b y ła  zakończona zw y cię ­
s tw em  Hep Sing Tonga, co  by ło  wielkim sukcesem  
dla S am a Wah.

Następnego dnia M oy W ing sam zgłosił się na 
posterunek  policji i został n iezwłocznie uwięziony. 
O kazało  się, że b ra ł  on również pośredni udział w 
napadzie na M urdocka, gdyż działał w porozumie­
niu z Yu Lee. Działalność On Leon Tongu zosta ła  
zakończona.

Zakończenie
Pieniądze kap łana  b y ły  dos ta tecznym  środ­

kiem dla odebrania  majątku, zrabow anego  przez 
C hińczyków  M urdochowi. W k ró tce  zjawił się u 
Buffalo Billa s ta ry  kapłan, k tó ry  ośw iadczył,  że 
M oy W ing posiada pieniądze M urdocka.

Buffalo Bill zmusił W jnga do w skazania  k ry ­
jówki, w  której zna jdow ały  się pieniądze M ur­
docka, a potem  dopiero zw rócił  złote m onety  chiń­
skiemu kapłanow i.

Yu Lee zos ta ł  sk azan y  na wieloletnie więzie­
nie. W y sz ło  na jaw, że te ro ry zo w a ł  on spokojną 
ludność dzielnicy chińskiej i zm uszał ją do w spół­
działania w sw y ch  zbrodniczych  zamysłach.

Koniec.

Następny M ł * .  IfcĘt E S ł i i f ć g B o  B 8 i 8 a ,

który ukaże się wczwartek,  dnia 8-go grudnia  

z a w i e r a ć  b ę d z i e  p r z y g o d ę  pod  t y t u ł em :

WŁADCA PIORUNÓW
■ ■ llllllllllli]1T^TTT11lirTi1M¥rinwr ~iniaMnMnmiMUMMTlllMaiMiillMiii »linllllll li
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BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

Kim jest
B U F F A L O  B I L L ?

lak nazywano pułkownika armii Stanów Zjednoczonych, W. F. Cody'ego, 
znanego również wśród osadników, myśliwców i Indian na Dalekim Zachodziej 
Pud mianem Króla Granicy lub Króla Prerii.

Nasze opowiadania zawierają szereg ciekawych przeżyć i przygód dowód­
cy wywiadowców Buffalo Billa i jego dwóch dzielnych towarzyszy, Biila 
fflckocka, dla swej porywczości i niepohamowanego temperamentu zwanego 
Dzikim Billem, oraz Nicka Whartona, starego „rycerza prerii“, który już z 
niejednego pieca chleb jadł i przemierzy*! Amerykę od Alaski do Meksyku.

Przygody Buffalo Billa 1 jego dwóch towarzyszy to wspaniała epopea bo­
ba. erstwa, poświęcenia, przyjaźni i wiermśc*.

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące zeszyty:
U PALA MĘCZARNI 
POJEDYNEK NA TOMAHAWKI 
POŚCIG NA LODZIE 
TAJNY ZWIĄZEK 
FORT NA GRANICY.
TAJEMNICZY WĄWÓZ 
MŚCICIELE Z ARIZON?.
POTWÓR Z PRZEKLĘT. JEZIORA. 
NIESAMOWITA OBERŻA 

. WŁADCZYNI KRATERU
STRZEICY Z GÓR 

:. TAJEMNICZY MEKSYKANIN 
, ZDOBYWCY ZACHODU 
. W KRAINIE CZARNYCH STÓP 
. BIAŁY WÓDZ 
> UPIÓR PRERII 
. DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE 
. KLUB ŚLEPYCH GRACZY.
'. NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ 

APACZÓW.
. PŁONĄCA PRERIA.
. MIASTO W DŻUNGLI

22. BANDYCI Z „CZARNEJ
OTCHŁANI".

23. KRÓL SZULERÓW.
24. SZALONY JEŹDZIEC
25. CENTAUR DZIKIEGO KANIONU.
26. GRANICA W OGNIU.
27. POCIĄG WŚRÓD ŚNIEGÓW.
28. SKARB W PODZIEMIU.
29. BRACTWO CZERWONEGO 

SZTYLETU.
30. DOLINA KULAWEGO KOJOTA.
31. POGOŃ ZA WIDMEM.
32. ZAGADKOWY PRZECIWNIK
33. GÓRA SZALEŃCÓW.
34. DEMON WODY OGNISTEJ.
35. TAJEMNICA BIAŁEGO KRUKA
36. ZAGINIONE JEZIORO.
37. PRZEKLĘTE ZŁOTO.
38. NA SZLAKU WODZÓW.
39. BOGINI Z ŚWIĘTEJ GÓRY.
40. SZATANY Z PALARNI OPIUM.
41. ZWIĄZEK ŻÓŁTEGO SMOKA.
42. KRÓLESTWO JAGUARÓW.

Cena Co tydzień  ukazuie s ię  jeden z e ­ C e n a

10 gr. szyt, stanowiący oddzie lną  c a ło ś ć 10 or.
■  liliil i — l— i'l II 'III W
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